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w  Galicyi

Mamy więc niby nowe rządy w G a li­
cyi. „Pod kaw kam i" zasiad ł ja k o  nam iestn ik  
ks. E ustachy  Sanguszko, a do ap a rtam en ­
tów  zajm owanych dotychczas przez niego 
w gm achu sejmowym w prow adził się hr. 
S tan isław  Badeni. T a  zm iana osób nie ozna­
cza jed n ak  niety lko nowego system u, ale 
nie zapow iada naw et różnicy w szczegółach. 
H r. K azim ierz B adeni je s t  w łaściw ie nadal 
nam iestnikiem , tylko że jeg o  polecenia i roz­
p orządzen ia  podpisuję ks. Sanguszko, kfóry 
pow inien się w łaściw ie nazyw ać nam iestn i­
kiem  nam iestn ika. Przyjm ując z n iechęcią 
ten  urząd, ks. Sanguszko wiedział, że nie je s t  
w stan ie  mu odpowiedzieć, gdyby nie k ie ­
row ała  nim inna ręka, a poniew aż hr. K a ­
zim ierz Badeni, jak o  m in iste r sp raw  w ew nę­
trznych, je s t  jeg o  zw ierzchnikiem , p rze to  
7 każdej spraw ie w ażniejszej będzie on dzia- 

. i ł  w edług jeg o  wskazówek, co mu tem  ła ­
tw iej przyjdzie, iż obu tych dostojników  łą ­
czą stosunki osobistej przyjaźni. Poniew aż 
zaś wiadomo, iż hr. S tan isław  B adeni był 
bodaj czy nie najw ażniejszą osobistością 
w sejm ie, bo w pływ ow i jeg o  u legali ta k  do- 
b rże konserw atyści ja k  libera li, p rze to  rz ą ­
dy m arszałkow skie  ks. Eustachego S angu­
szki były już  pon iekąd  rządam i hr. S tan i­
sław a B adeniego. Zostaw szy z ta jnego  m ar­
szałka  m arszałk iem  rzeczyw istym , h r. S tan i­
sław  B adeni będzie, rzecz p rosta , szed ł da­
lej w tym  kierunku, w jak im  dzia ła ł jak o  
pow iern ik  księcia m arszałka i b ra t  nam ie­
stn ika .

Je ż e li je d n a k  nic się nie zmieni w rzą ­
dach nam iestnikow skich i m arszałkow skich, 
to  nowy sejm  pod w zględem  ukszta łtow an ia

się , s tronn ic tw  przybierze zapew ne nową 
fizjonomię. Już dziś głośno się mówi o znie­
sieniu tak  zwanej „unii konserw atyw nej4'. 
Z jednej strony  „Czas" n ie jednokro tn ie  p rze ­
bąkuje, iż pom ysł tej unii n ie  był zbyt 
szczęśliwym, z drugiej s trony  p. Womano- 
wicz w artyku łach  „Reform y" także p rzepo­
w iada zgon je j bliski. N atom iast coraz czę­
ściej w organach obozu konserw atyw nego 
spotyka się w ycieczki przeciw  zbytniem u 
rozpolitykow aniu się. J e s t  to  nowość, je s t  
to  wyrzeczenie się dotychczasow ych haseł. 
P rzed  k ilku  la ty  nie, chciano o tem naw et 
słyszeć. K to  p a trza ł trzeźw o i spokojnie 
n a  w alkę naszych postępow ców  i konserw a­
tystów , ten  widział, że z w yjątkiem  bardzo 
skrajnych  a nielicznych żywiołów, w w alce 
te j m ałą rolę g ra ła  różnica zasad, ze w ię­
cej niż o zasady szło o osobistości. P rz e ­
konany, że ta k  je s t  a nie inaczej, że tylko 
spry tn i karjerow icze dla in teresów  w łasnych 
w yzyskują swój wpływ na ludzi dobrej woli, 
aby utrzym ując ich w Ciągłej w alce w ycią­
gać d la sieb ie  korzyści, założyłem n iegdyś, 
.K u ry e ra  K rakow skiego", w którym  w yka­
zywałem, iż ta  niezdrow a w alka zużywa ty l­
ko siły, w prow adza zamęt, przeszkadza p ra ­
cy około pow szechnego dobra. A le dzien­
n ik  is tn ia ł ty lko p rzez p ó łto ra  roku, bo roz­
politykow ani mężowie galicyjscy  n ie  raczyli 
na słow a je g o  zw racać uw agi, ja k  wogóle 
zawsze szydzili z tych co mówili i pisali, 
że na nieszczęśliw e nasze położenie najle  
pszem lekarstw em  je s t  rozum na zgoda.

Ale ja k  zaznaczyłem , czasy się zm ieniły. 
Oto co niedaw no p isa ł sk ra jn ie  konserw a­
tyw ny „P rzeg ląd  L w ow ski" z pow odu setnej 
rocznicy rozb io ru  P o lsk i: „Zawsze grzeszy­
liśm y tem, żeśm y polityko  wali za dużo, że 
zam iast pracow ać w spólnie, dzieliliśm y się 
na najrozm aitsze po lityczne stronnictw a, że 
zam iast używać sił do pracy  około cłobra 
społeczeństw a, trac iliśm y  je  n iepo trzebn ie  
na w zajem ne k łó tn ie  o polityczne program y, 
poglądy  i hasła"....

I h r. S tan isław  T arnow sk i zaczyna czu­
le wzdychać do zgody „porządpych ludzi". 
„P ow tarzam y to  od w ielu la t  (pisze), że s tro n ­
nictw o, jak ieg o  nam  p o trzeb a  to  nie s tro n ­
nictw o dem okratyczne, albo arysto k ra ty czn e  
postępow e albo zachowawcze, a le  stronnictw o 
porządnych  ludzi, tak ich , k tórzy  z jak iego- 
bądź stanu  pochodzą, w jak im bądź zawodzie 
żyją, jakiehądź zresztą mają polityczne wyo- 
braźenia.“ Obstupui, k iedy  te  słow a pana 
h rab iego  p rzeczy tałem , słow a będące umi- 
zgiem  do R om anow iczów , R utow skich i t. p. 
k tó rzy  przecież do n iedaw na byli „złymi sy­
nam i ojczyzny", p rzeciw  którym  pan  h rab ia  
p isa ł c iągle a rty k u ły  i broszury, k tó rych  
w archolstw o było w yklinane przez w szystkie 
o rgana jeg o  stronn ic tw a. I  pan  h rab ia  tw ie r­

dzi, że już  od wielu lat. to  pow tarzał, iż nam 
n iepo trzebne  je s t  stronnictw o konserw aty ­
wne, albo ja k ie  inne, ale stronnictw o ludzi 
porządnych, choćby dzieliła ich zupełna ró­
żnica przekonań polityczny h !

K iedy to  było, panie hrabio, bo ani rusz 
sobie tego przypom nieć nie m ogę? K iedy 
to  pan  i pańscy- przy jac ie le  uznaw ali za „po­
rządnych ludzi" tych, co inaczej na spraw y 
polityczne się zapatryw ali?  A toż do­
syć było m ieć odm ienne zapatryw anie  na 
byle ja k ą  rzecz podrzędną, aby zostać w o- 
czach w aszych w archołem , dynam iciarzem ! 
Jeszcze przed  pół rokiem , kom u się nie po­
dobała „L yssistra ta" pana K oźm iąna, to cho­
ciażby był jezuitą,, do staw ał od was nauczki 
m oralne i za „dem agoga" był ogłaszany. 
A  toż trudno  sobie w yobrazić, ażeby się 
znajdow ał drugi tak i obóz, k tórego przy- 
wódzcy byliby tak  ja k  wy zakochani w sa­
mych sobie, ta k  pełn i w yłączności, bezw zglę­
dności wobec cudzego zdania. W szystko, co­
ście pow iedzieli luli napisali, m iało być ew an­
gelią, a k to  jed en  w iersz tej ew angelii za- 
kw estyonow ał, tego  niety lko  w yklinaliście, 
a le  i prześladow aliście, je ż e li to od w as za­
leżało. N atom iast każdy człow iek przew ro­
tny, i ozbawiony w szelkich zasad, zyskiw ał 
w asze poparcie , je ż e li tylko waszą piosnkę 
śpiew ał. „Porządnym i ludźmi" byliście tylko 
wy i wasi lokaje , co za m iskę soczewicy 
sp rzedaw ali p ierw orodztw o w łasnych zasad.

Zkąd więc ten  zw rot nagły, to  w ycią­
ganie ręk i do w czorajszych w archołów , de­
m agogów, w k tó rych  w m aw ialiście idee p rze ­
w rotu, rozstro ju , n iep rżerw alności pow stan ia  
itd . Oto s trach  pow sta ł p rzed  S tojałow skim , 
W ysłouchem , Lew akow skim , Lewakowiczem , 
s trach  przed  radykałam i i ludow cam i. 4Vo- 
bec nich gotow i stańczycy przem azać winy 
tych  w szystkich, k tó rych  o zbrodnię przez 
dw adzieścia i k ilka la t, z rzędu pom aw iali. 
D ajcie nam  pomoc, bo sam i nie poradzimy. 
—  oto sens tych czułych słów ek do „porzą­
dnych ludzi". I  wychodzi to  szydło z w or­
ka  zaraz w dalszych słow ach lir. T a rnow sk ie­
go. To now e stronnictw o „porządnych lu ­
dzi" nie byłoby w praw dzie stronn ictw em  po- 
łitycznem , „ale  gdyby ci różpi pow ołaniem , 
stanow iskiem , naw et op in ią ludzie zgodnie 
i jednako  potępiali i  odpychali to, co prze­
wrotne, (czy ta j: radykalizm ) to  osiągnęliby  
tym  sposobem  i po lityczne sku tk i" . O to 
w ięc idzie, aby odpychali i  potępiali, a pan 
h rab ia  za to  pozw oli im  się przez pew ien 
czas nazyw ać „porządnym i ludźmi". A kiedy 
już  odepchną i po tęp ią , kiedy porządny m u­
rzyn rzecz sw oją spełni, pow ie im się: D o­
branoc, pan ie  R abagas!

Nie tęd y  droga, panow ie. P raw d ę  po­
w iedział „P rzegląd", żeście „zam iast używać 
s ił do pracy  około dobra  społeczeństw a,
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tra c ili  je  n iepotrzebnie  na k łó tn ie  o po lity ­
czne program y, poglądy i hasła," —  a ja  do­
dam  jeszcze i osobistości. P rzyb iera liśc ie  
w ciąż pozę zbawców ojczyzny, deklam ow a­
liście, p isaliście, kłóciliście się — szło wam 
ty lko  o to, aby na swojem  postaw ić. Ob­
lew aliście  m łodzież zimną wodą, —  chcieli­
ście z niej zrobić fonografy, w ygłaszające 
w asze zdania. P rześladow aliśc ie  i p rześla ­
dujecie naw et każde dzieciństw o, na k tó re  
ojcowskiem  okiem tylko pa trzeć  należało, 
czego dowodem  ośm ieszający w as proces 
to rnopo lsk i i w o łające o pom stę do Boga 
rozporządzenie  m in istra  M adejskiego, w yda­
la jące  ze wszystkich szkół u w o l n i o n ą  
p r z e z  s ą d m łodzież, za to  tylko, że po 
dziecinnem u ojczyznę kochała. A kiedy w y­
ście się bawili w zbawców ojczyzny, kiedy 
otaczaliście swe pałace s trażą  pożarną  
w obaw ie przed ogniem, k tó rego  n ik t pod ­
k ładać nie m y ś la ł .— , tym czasem  pożar sze­
rzy ł się po 'wsiaeli i w dom ach robotniczych, 
a w yście na  niego uwagi naw et nie zw ra­
cali. D opiero k iedy łuna wam zaśw ieciła  i 
zbliżyła się do pałaców  waszych, w ołacie o 
pom oc do sąsiadów , do ty ch  sąsiadów , przed 
k tó ry m i zam ykaliście w ro ta  w asze i na k tó ­
rych spuszczaliście psów z łańcucha, kiedy 
koło okien  w aszych przechodzili. W yście 
wciąż lali wodę, gdzie ognia mie było, budo­
w aliście teo rye  i teoryjki. a ten tn u  budzą­
cego się życia n ie  przysłuchiw aliście  się. 
Całe p ó łto ra  roku s trac iliśc ie  na rek lam ie  
dla „Rzeczy" p. K oźm iana —  is tn e  dzieci,' 
k tó rym  now a zabaw ka się podobała  Ą- za­
stanaw ialiśc ie  się, co robić z P olską, ja k  
j ą  w edług  w aszej form ułki urządzić, —  choć 
ta P o lsk a  od waszej1 woli nio zależy i d a li­
bóg, że o po radę  do K oźm iana chodzić nie 
będzie, —  a tym czasem  inni szli m iędzy 
lud i zgotow ali wam m iłą n iespodziankę.

Nie, nie w ta k i sposób m ost do zgody 
budow ać należy. K to pierw szy podaje  rękę  
do zgody a n iezgodę wciąż upraw iał, ten  
musi przyznać się do popełnionych błędów  
i dać gw arancyę, że zgody chce rzeczyw i­
ście. Obie strony  m uszą uznać, że zawiniły, 
obie muszą (pow tarzam  znów słow a P rz e ­
g ląd u ) pow iedzieć sobie: „T raciliśm y czas 
n iepo trzebn ie  na k łó tnie, dzieliliśm y się n ie ­
po trzebn ie  na stronnictw a, zam iast używać 
sił do p racy  około dobra spo łeczeństw a".

Kandydat na radcę.
O B R A Z E K  K R A K O W S K I .

(C i  ą g  d a  1 s z y).

P a n  A ntoni na  razie nio wiedział, czy 
p rośbę  re d a k to ra  uw ażać za chęć w yzyska­
n ia  zaw artej p rzy  butelce znajomości, czy 
też  ,cieszyć się z położonego w nim  zaufania 
ta k  w ybitnej osobistości, ja k  koresponden t 
j,Trąby T arnopolsk iej". Chcąc pogodzić j e ­
dno z drugicm , serdecznie podziękow ał re d a ­
k to row i za n astręczoną  mu sposobność oka­
zania swojej życzliw ości dla p rzedstaw icieli 
postępow ego dziennikarstw a, żałując tylko, 
że n iesum ienność lokato rów  niouiszczających 
czynszów staw ia  go w tem  niem iłem  poło­
żeniu, że ty lko dw udziestom a złr. służyć 
może. R ed ak to r uw zględnił to położenie, 
w łożył dwie dziesiątk i do kieszonki od k a ­
m izelki i pożegnał kandydata , zapewniwszy 
go 'o m oralncm  odw zajem nieniu się.

T aż sam a h isto rya  pow tórzyła się za 
pó ł godziny z „jenerałem ", a za godzinę 
z „m ecenasem ". I  jednem u  i 'drugiem u nic 
dopisały  chwilowo „okoliczności", obaj też 
z pow odu niesum ienności lokatorów  w części 
ty lko  zadow olili swą „w yjątkow ą potrzebę".

Zapraw dę,' dość mamy politykow ania —  trz e ­
ba  raz  zogniskow ać w szystkie dodatn ie  siły 
do podnoszenia się ekonom icznie i narodow o. 
„P racy , p rący  i jeszcze raz pracy!" w ołał w 
sw ej mowie kandydackiej nowy p rezes . k ra ­
kow ski dr. H enryk  Jo rdan , i to  hasło, ą nie 
w alka o teory jk i, powinno być w ypisane na 
sztandarze  w szystkich stronnictw , m iłujących 
więcej ojczyznę i dobro powszechne, niż 
sw oje k o te rje  i sw oich ludzi.

K. Bartoszewicz.

Przegląd prasy polskiej.
Jed en  z tych nielicznych księży górno- 

szlązkich, którzy mimo w iatru, w iejącego 
z góry, nie chcą p rzykładać ręk i do dzieła 
germ anizacyi, zam ieszcza w bytom skim  „ K a ­
t o l i k u  (Nr. 136) tak ą  p rze s tro g ę  pod ad ­
resem  Swoich konfratrów  g erm an iza to tó w :

„Czyście już  sobie p rzed staw ili sk u tk i te j w alki 
z gazetam i i z ludem po ich  s tro n ie  stojącym ?. Z a­
kazujecie  ludowi czytać h K a to lik a "  — a podaw acie 
mu „K u ry era  G órnoszl.". Cóż przez to zyskacie  ? 
L u d  je s t  przyw iązany do „ K a to lik a" , bo w idzi w nim  
dzielnego swego obrońcę ju ż  od przeszło  115 lat. 
P rzedew szystk iem  robo tn icy  ta k  hu t ja k  kopalu  trzy ­
m ają się  oburącz „K a to lik a" , gdyż dobrze w iedza, 
iż  „K a to lik "  ich  zorganizow ał i je s t  im najlepszym  
doradzcą. N ie  masz p ism a n a  G. Szlązku. k tó reb y  
ta k  gruntow nie znało i ta k  dokładn ie  i ja sn o  t r a k ­
tow ało sprawo robotniczą na  fundam encie chrześciau- 
skirfi, j a k  w łaśnie „ K a to lik " . T eraz  wy .chcecie za­
trzą ść  filaram i pow agi „K ato lik a" , w m aw iając w lud, 
że to  g aze ta  zła, k tó rej trze b a  odebrać błogosław ień­
stw o O jca św .? Panow ie , czyż n ie  w idzicie, że pod 
gruzam i pow agi „ K a to lik a"  i wy pogrzeban i zosta ­
n iecie? .... G dyby pow tiga „ K a to lik a "  runęła  — czyż 
zdo łacie  na  jeg o  gruzach  inną pow agę postaw ić ? 
Z aiste , że nie. bo jeże li wm ów icie w lu d , , ze „ K a to ­
lik " . jego  25-letn i obrońca je s t  zdrajcą, to  lud  m nie­
m ając. że zo sta ł zaw iedzionym , n ie ta k  łatw o obda­
rzy  inną gaze tę  swojem zaufaniem .

N ie  łudźcie  się nadzieją , że lud będzie  „K u ­
ry e ra "  czy ta ł lub inną gazetę  jem u podobną. ..K a­
to lik  podaje ludow i wino, wy o d stręczac ie  lud od

Je d e n  ty lko „dyrektor" nie zjaw ił się z tego 
jedyn ie  powodu, że już  od ra n a  w alczył „pod 
Fuj arą" za postęp  i w znosił zdrow ie d ru g ie ­
go kandydata, d ra  K auzyperdy.

U lokow aw szy w ten  sposób część go­
tówki, zam yślał p an  A nton i p rze jść  sie po 
mieście, gdy tym czasem  w padł pan  Filip , za­
pow iadając w izytę pana Jonasza  C habgelda, 
Człowieka niezm iernego wpływ u m iędzy oby­
w atelam i izraelskim i, a k tó rego  w edług zda­
n ia p an a  F ilip a  koniecznie dla spraw y po­
zyskać należało .

P a n  Jon asz  C habgeld ukazał się n ieba­
wem . D ługa czarna kapota, gdzieniegdzie 
w y ta rta  i pozaszyw ana, ruda broda rozrzu ­
cona w nieładzie, potężna narośl na praw em  
policzku, ręce długie, de lika tne , zaniedbane 
nieco pod w zględem  czystości, w reszcie po­
w ażne w ijące się w artystycznym  układzie 
pejsy  —  w szystko to  wzbudziło d la  niego 
sym patyę i zaufanie. Posadzony na kanapie 
i poczęstow any cygarem , zapytał, ja k i in te ­
res ma do niego pan  A ntoni. Zaw iązała 
się tedy  następ u jąca  rozm ow a:

—  Słyszałem , panie Chabgeld —  rozpo­
czął pan  F ilip  —  że pan  cieszysz się zau­
faniem  u sw oich w spółw yznaw ców  na K a­
zim ierzu?

-— V er vues n iśt?  D laczegie n ie?  U  nas 
k to  je s t  kepe łe  i ma pieniądzów , to wszy­
stko ma.

—  Otóż p ragnęlibyśm y pomocy pańskiej 
—  m ów ił dalej pan  F ilip  — bo uw aża pan,

„ K a to lik a " ; „K uryer" , wyjąwszy spraw  re lig ijnych , 
podaw ał do tąd  ludowi wodę i  wy nam aw iacie  lud 
do „K u ry era"?  Czyż m yślicie  na  praw dę, że lud za­
sm akowawszy wilio, będzie na  wasze życzenie wodę 
p ił?  N ie , jeże li go' gw ałcić będziecie, porzuci 
i wino i wodę, aj będzie  .szukał gorzałk i,' aby  sie  n ią 
upoić  w nieszczęściu . Ze zaś te  gorzałkę już  palą  
tjia ludu, ,o tem  przedew szystk iem  m uszą w iedzieć 
przew odnicy w obwodzie górniczo-hutniczym . Z le 
się wiec baw icie, Panow ie, n a  w aszych zgrom adze­
n iac h ; w alka z gaze tam i i z ludem  nie je s t  ig ra ­
szką; tu  chodzi n iety lko  o zdrowe życie ludu, ale  i 
o naszą  powagę. „K ato lik "  je s t  w is to c ie  najlepszym  
przyjacielem  i obrońcą ludu; zachw iać jego  powagę 
znaczy i lud i duchow ieństw o w ystaw ić mi, w ielkie 
n iebezpieczeństw a,

■X-

Pod ty tu łem  „Spraw a zepsuta" zam ie­
szczą .„O r ę d o w n i k" (N r. 265.1 szereg  cie­
kawych uwag, dotyczących p ryw atnej nauki 
języka  polskiego. Z a rtyku łu  tego cytujem y 
ustęp  n a s tę p u ją c y :

„Spraw ozdanie  K o m ite tu  bydgoskiego, tyczące 
p ryw atnej nauk i polskiej, przypom niało naszem u spo­
łeczeństw u sm utną spraw ę nauk i jeżyka ojczystego. 
W  B ydgoszczy nauka . tą  usta la . . choć pozostało 
w kasie  kom ite tu  około 540 m. K o m ite t/ rozporzą­
dz ił funduszem  tym  tale, że przeznaczy ł d la  g im na­
z ju m  polsk iego  w Cieszynie 150 m arek, re sztę  p rze ­
znaczył na upiększen ie  w ielk iego o łta rza  w kościele 
farnym, a  d la  nau k i polskiej nie Zachował — ani 
grosza.

Szkoda, że n ie odłączono chociaż m ałej sumy 
choćby na E lem en tarze  polskie d la  biednej d z ia tw y  
polskiej a tej nie b rak  w B ydgoszczy i prę lż e j  czy 
później trzeb a  będzie na  ten  cel ja k iś  fandnsik  ob­
m yślić....

Gała spraw a nauk i polskiego czy tan ia  i .p isa­
n ia  to dziś — sp raw a zepsuta .

P o  usunięciu  nauki jeży k a  polskiego ze szkół, 
skazani na sam ych sieb ie , m usieliśm y sie oprzeć na 
sam opomocy, tj. sam i. o własnych siłach  ja k  sio 
gdzie  dało, n ak łan iać  dz ieci do nau k i i uczyć je ...

N ie  tw ierdzim y i n ie tw ierdz iliśm y  nigdy, żeby 
ta k  prak tykow ana sam opom oc m ogła zas tąp ić  w zna­
czniejszej m ierze uregulow ana naukę szkolna. A to li 
fak tem  jes t, że czego się  dzieci w pierw szych la tach  
po usunięciu  nau k i po lsk iej z szkół nauczyły, teg o  
nauczyły sie  na podstaw ie  samopomocy.

Z aw ia ł nowy w ia tr, nap ęd z ił c-ale m gław ice 
złudzeń- i  obi tn ie  i zw iał nam tę  samopomoc,

i lano nam  uregulow ana naulce polska w loka­
lach  szkolnych za .nasze p ien iąd ze ; potem  odebrano 
to, naukę, po lską  w ciągnięto  do program u szkolnego, 
ale  ty lk o  w- ty ch  szkołach, gdzie rząd  zezw ala na 
polską naukę re lig i i  w k lasach  śred n ich  i wyższycln 
a tak ic h  szkół n ie wiele.

D ziś więc je s t  ta k i  stan . że od sam opom ocy 
odw ykliśm y, za p ien iąd ze  nie wolno nam  s ta ra ć  sie 
o naukę po lską d la  dzieci, a to , co rząd  p ru sk i j e ­
szcze- w szkole daje — z ła sk i — to bardzo  m alu­
czko i  ty siące  dz ieci po lsk ich  pozostaje  bez w szel­

pan  G andziarow ski chciałby zostać w ybranym  
do R ady m iejskiej.

Cziemu n ie?  Ih r  sen t dooh an Oi- 
soher, ]>an je s t  tak i bogacz, kainienicznik. 
K to  m a być radnym , ja k  nie tak ie  godne 
osobę?

— No, tak , ale uw ażasz pan, panie 
C habgeld, —  rzek ł pan  A ntoni —  mnie nie 
każdy zna, zw łaszcza m ało m am  znajom ych 
m iędzy pańskim i w spółw yznaw cam i.

— To sze w ie. J a  panu  co powiem : 
P a n  S a lz s tan g e ł zrob iał panu  dobre reko- 
m endacye. Co tu  gadacz: pan  radeem  będzie. 
A le pan  wi, co te raz  szw iat ta k i zły, co
i h o n o ro w o o so b o  nic nie zrobi bez Rebu- 
che. T o , tak ie  pask idne czasy.

—  My to dobrze rozum iem y —  p rze r­
w ał pan  F ilip  —  i d la  tego  chcielibyśm y 
w prost wiedzieć, co to  może kosztow ać?

—  Ny, proszę panów, to  ja k  do osobę. 
T e n  pan  Czasownicki, co tem u trzy  la ty  zo­
s ta ł radcom , dał m ałe b a g a te le : 12 0 0  ranesz. 
A le to  buło auf rnajne nmnes,- bardzo  tan io . 
Co ja  sobie nie n a la ta ł, co j a  sze ne naro- 
b iał, a w a! A le z psiep rosien iem  pańskim , 
czy p an  dobrodżij stańczik?

—  Nie, pan ie  Chabgeld.
—  U, to  żle, to  bardzo żle. Co to  p a ­

nu szkodży, dus is t a lles eins, jed en  d jabeł. 
A żidki w idżi pan w oła ją  stańczików  ja k  
panów  liberałów . U ni sobie mówiom ta,k: 
te ra z  stańczik i górom  i my wiem y ja k  je s t
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kiej nauki, a  je ż e li n ie to , . to  w każdym  raz ie  bez 
o p iek i szkolnej.

N ie  pozostaje  n ic  innego ja k  naw rócić do sa ­
m opomocy. T oczyły  sie  o nie długie, a  naw et gw ał­
tow ne spory  z tym i po litykam i, k tó rzy  nam  obiecy­
w ali e iąg le  m alow ane ja jk a  na  owa h isto ryczną  
„W ie lk an o c11. W szystko  poszło z w ia trem  i dziś 
n aw et plew y z teg o  nie ma, o k tó rab y  sie  m ożna po 
gaze tach  sp ierać .

A le  to  też  n auka  d la  społeczeństw a, d la  ludu 
polskiego, żeby się  n ie  d a ł niczem  durzyć i  żeby 
w podobnych p rzy p ad k ach  ty lko  — n a  B ogu i  na  
sobie sam ym  polegał.

T rzeb a  naw rócić do p ierw szej sam opom ocy.1"

Z p o w o cl u z a m i e r z o n e g o  r  o z - 
c i ą g n i ę c i  a o g ó I n e j  u s t a w y  o 
s a m o r  z a cl z i e m i e j s k i m  z r. 1892, 
d o  m i a s t  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  
„S ł  o w o“ p i s z e  c o  n a s t ę p u j e :

Od chw ili u k azan ia  sie  tej ustaw y n ie  w ą tp ili­
śmy. że z czasem  zacznie obow iązyw ać i w k ra ju  
naszym . L eżało  to  n iew ątp liw ie  w zam iarach  prawo 
dawcy. N ieznanym  był jed y n ie  term in , w którym  za­
m iar ten  m iał wejść w życie. Dobroczynny wpływ, 
ja k i  now ą u staw a  .m iejska w yw arła na  rozwój m iast 
w C esarstw ie, uspraw ied liw iałby  aż nad to  pociągn ie­
cie K rólestw a pod je j moc obowiązującą. Sku tk i jej 
m ogą sie. tu okazać tem  pom yślniejszem u iż żywioły, 
powołane do w spółudziału  w zarządzie, będą m ogły 
korzystać  z dośw iadczeń, poczynionych ju ż  gd z ie in ­
dziej. O bow iązki, jak ie , po zrów naniu w te j m ierze 
k ra ju  naszego z gubern iam i C esarstw a, spadną na 
społeczeństw o, n ie  będą lekk ie . Jeżeli m im o to  są­
dzimy, iż sfery obyw atelsk ie, pow ołane do pracy, po­
dołać im  po trafią , to  opieram y zapatryw anie  nasze 
na, przypuszczeniu, że wzorem d la  m iast prow incjo­
nalnych byłby w tak im  raz ie  zarząd  m iasta  W arsza ­
wy. Zreform owane w ładze m iejskie zostałyby w W ar­
szawie, dzięk i wzorowemu zarządow i obecnemu, wdzie- 
cznem  do dalszej pracy polem  i m ogłyby n iety lko 
w łasnem u przysłużyć sie m iastu, lecz także  służyć za 
przykład  m niejszym  i uboższym gminom. Z adan ie  
t.ycii w ładz przyszłych byłoby ciężkiem  i pełuem  od­
pow iedzialności. O braz św ietnej gospodarki, ja k i  dzi­
sie jsza  W arszaw ą p rzd staw ia , zaw dzięczając ją  d łu g o ­
letn im  rządom  poprzedniego p rezy d en ta  swego, czci­
godnego jen e ra ła  S o k ra tesa  S tarynkiew icza, włoży na 
n ie  tem  w iększy obowiązek. M iasto , k tó rego  budżet, 
według pro jek tu  na  rok  przyszły, wynosi rs. 4,499,506 
przedstaw ia  ogrom spraw  i  interesów , w ym agających 
znacznego zasobu wiedzy i szczerego oddania  się 
spraw om  publicznym . T u  jed n a k  w łaśnie oddzia ły­
wać pow inien zachęcająco przyk ład  m iast w C esar­
stw ie. k tóre, po uzyskaniu  ustaw y nowej, znalazły 
znaczniejsze, n iż dawniej, fundusze na  cele publiczne 
i gorliw iej n iż poprzednio, m ogły zająć się szerze­
niem  ośw iaty, spe łn ia jąc  objaw ioną k ilk ak ro tn ie  wole 
N ajw yższa. T ą . koleją powinny pójść spraw y w m ie­
ście naszem . Zycie odkryw a przed  nam i i  odkryw ać 
będzie  coraz nowe potrzeby. Obok w ydatków  n a  o- 
św ia tę  ludu, n a  zdrow ie m ieszkańców  i na  cele do­

ił ja k  n astąp ią  liberałów , t o  m o ż e  bycz eine 
b itte re  Z eit i k iepsk i rachunek.

— No, a le  przecież można usunąć te  
skrupuły?

—  D laciegie n ie? A le j a  panom  co 
pow iem : dla m nie to  de lik a tn e  spraw ę. 
Mnie już  wsziscy znają, co ja  stańczik . 
Mnie i pan  s ta ro s tę  lubi, i ten  wisoki. pro- 
fessor lubi. a ten  tak i g ruby  pan  kofrat to 
mi raz m ówiał: słuchaj ty  pan ie  Ohabgełd, 
ty  je s te sz  barzo porządni obiw atel. I ja  
tyż sobie nodszlę co d la  mnie to  je s t  ka g e ­
szeft panów  śtańczików  na szelfie gniew acz. 
Nie, ja  teg ie  in te re ssu  na szebie ' bracz nie 
m ogę, —- boby był a lin.st.orer Sof, zły ko­
niec. A le ja  panu poszle m ojego kolege 
Landau, to on to  panu może zrobicz. On 
nim a tak ie  sp ry tn ie  głow ę ja k  ja , on je s t  
a g ro jser B eheim er — ale co robiez? J a  
pana barzo szanuje i chce panu wigodzicz.

W idząc, że trudno  będzie w trzech  dojść 
do końca z panem  Chabgeldem , w ziął go 
pan  F ilip  na  s tro n ę  i po półgodzinnej roz­
m owie zdołał przekonać go o wyższości za­
sad  postępow ych i usunąć w szelkie sk ru ­
puły zacnego obyw atela.

Y.

Do tom owych rozm iarów  urosłoby nasze 
opow iadanie, gdybyśm y chcieli p row adzić 
dok ładną kronikę zabiegów  pana A ntoniego 
o krzesło  radzieck ie, Zanotow ać ty lko w y­
pada, iż niczego nie zaniedbano, aby uszczę-

broczynne, w ypadnie m yśleć o zaspokojeniu  m nóstw a 
in n y ch  po trzeb . T a k  ważna d la  całego państw a i 
d la  k ra ju  naszego spraw a zaprow ian tow ania  m iasta , 
jak o  pierw szorzędnej tw ierdzy, n iepośledn ie  m iędzy 
tem i kw estjam i zajm ie m iejsce. A  dośw iadczen ia  
w szystk ich  krajów  m ówią przekonyw ająco, że w łaśn ie  
t a  sp raw a najpom yślniej załatw ioną  byw a przy syste­
m ie, opartym  na  uczestn ic tw ie  czynników, na jsiln ie j 
zain teresow anych, na  uczestn ic tw ie  tych , o k tórych  
wyżywienie idzie . T a k  sie  w zarysie  ogólnym  przed ­
s taw ia  kw estja  zastosow ania  u nas praw , k tórych  
b łog ie  następ stw a  od b ija ją  się już  dzisia j n a  życiu 
m iejsk iem  w gubern iach  C esarstw a.

O złożeniu m andatu  poselsk iego  przez 
D r. K. L e w a k o w s k ie g o  tak ie  w ypow iada 
opinje lwowski . M o n i t o r *  w Nr .  33:

N ie  należeliśm y n igdy  do bałw ochw alczych i 
bezw zględnych czcic ieli dra. Lew akow skiego, w ie­
dzieliśm y. że m a błędy i wady, że b rak  mu energ ii 
należytej, że przeoczył i zan iedbał niejednej sposo­
bności, gdzie w łaśn ie  w ystąp ić  należało, — ale w 
tych  czasach  ogólnego rozpanoszen ia  się  służalstw a 
i  lokajstw a, sybarytyzm u i  nepotyzm u, ceniliśm y dra. 
Lew akow skiego jak o  człow ieka, k tó ry  n ie  og lądał się 
w praw o i w lewo, k tó ry  gdy chciał, o tw arcie  wypo­
w iad ał wole Swoich wyborców. C eniliśm y go z tego 
względu, iż był może jedynym  ‘człow iekiem  w K ole 
polskiem , do k tórego  m ożna sie  było udaw ać ze sp ra ­
wam i n iem iłem i naszej „ h ie ra rc h ii społecznej11, iż 
byt jedynym  człow iekiem  w Kole polskiem , k tó ry  
m ią ł odwagę ośw iadczyć sie za powszeclmem, bezpo- 
średniem , ta jnem  praw em  głosow ania.

P raw dopodobnie  n ie rozw ażył dr. K a ro l Lew a- 
kow ski n astępstw  złożenia m andatu . Dr. Lew ako- 
wski zapom niał snaó zupełnie, Jie sk ład a jąc  swój 
m andat, w ydaje go na  pastw ę w steczników , lub za- 
kap turzonych  „przełam ańców"1, k tó rych  pozycya w sto ­
licy  kra ju  w zm ogła sie ogrom nie, a  u ra tow ać  ten  
m andat by się  nie d osta ł w niepow ołane ręce  — 
dziś zdaniem  naszem  natra fi n a  ogrom ne trudnośc i.

Pow ody, k tó re  go skłoniły  do tego  kroku, — 
łatw e do odgadnięcia . A ta k i  p łatnych  pism aków  i 
ju rg ie ltn ik ó w  k lik  przeróżnych, k tó rzy  n ap aśc i swoje 
od dłuższego , czasu p row adziły  w obrzydliwy, p o tę ­
p ien ia  godny sposób, w sposób jak ieg o  naw et p łatna , 
żydow sko-liberalna, zgaugrenow ana do szp iku  i kości 
p ra sa  w iedeńska n ie używa p rzeciw  znienaw idzonem u 
przez się  dr. L uegerew i. Ju rg ie ltn ic y  c i w yciągnęli 
cały  swój a rsy n a ł i w p ism ach  codziennych i hum o­
rystycznych u siło w a li ośm ieszyć dr. L ew akow skiego, 
W y ciąg n ię to  naw et p ryw atne  rozm owy Lew akow ­
skiego i z n ich  ku to  broń p rzeciw  n iem u .* )-

—  s k i .

*) L ew akow ski n a  p rośby  wyborców cofnął o sta ­
teczn ie  zrzeezenie swoje.

A,

Śliwic m iasto, k ra j i społeczeństw o w yborem  
pana  A ntoniego. Część pracy, nie lw ia 
w praw dzie, ale znaczna, p rzypad ła  i pan i 
A ntoniow ej. Co tę  kob ie tę  cichą, spokojną, 
zam iłow aną w „porządkach domowych", w 
m aszczeniu ch leba głodnym  pociechom  i p rzy­
prow adzaniu  do ładu  ich toalety , spow odo­
w ało do rzucenia  się w w ir w alki w ybor­
czej, —  trudno  dopraw dy pojąć. Było w 
tem  zapew ne dużo ślepej uległości dla m ę­
ża, m iłości dzieci, bo stanow isko ojca i ich 
o jed en  szczebel wyżej posunęłoby w h ie­
ra rch ii społecznej, a może w reszcie by ła  i 
odrobina m iłości w łasnej. Każdy człowiek 
na  świecie ma sw ą am bicyjkę, dla czegożby 
ona je j mieć nie m iała? P an ie  z drugiego 
p ię tra  nazywano „doktorow ą" i „profesorow ą", 
na  pierw szem  p ię trze  m ieszkała  obok go­
spodarstw a „dy rek torow a". w yglądając z 
okna pani A ntoniow a w idziała vis a vis 
„m eeenasow ą" i „prczesową", pani „prokura- 
to row ej" d a ła  raz  p rzepis na  pączki, obok 
pani „sędzinej" siadyw ała  w kośc:ele na k a ­
zaniu O. Jack a , śm iała się szczerze z n ie ­
pom iernej tu rn iu ry  pani „adjunktow ej1,, a na­
w et na trzeciem  p ię trze  m ieszkającą w m a­
łej izdebce loka to rk ę  nazyw ano „m arszałko­
wa", bo niebożczyk je j mąż by ł t. z w. „m ar­
szałkiem " w resursie , czyli po p ro stu  s ta r ­
szym lokajem . Ona zaś tylko przez swoich 
lokatorów  znaną była  ja k o  pani „gospodyni", 
a po za kam ienicą by ła  pan ią  G andziaro- 
w ską i niczem  więcej ty lko p an ią  G andziaro-
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Spekulacye filozoficzne.
T rudno w yrzec o sta tn ie  słowo o cha­

rak te rze  filozofii w spółczesnej, nie zdołała 
ona bow iem  dotąd  przyoblec się w jedn o litą  
szatę system atu, pozw alającego objąć je j 
całokształt, pomimo to  tendencye je j są na  
ty le prze jrzyste , że nie u tru d n ia ją  bynaj­
mniej poznania  kierunku, w którym  dąży.

Nie mam też  zam iaru daw ać tu  je j za­
rysu  i ograniczam  się ty lko  na  szkicowem  
nakreślen iu  poglądów , w ypow iedzianych w tej 
m ierze z okazyi zjazdu przyrodników  i lek a ­
rzy  niem ieckich w L ubece.

S łyszał czytelnik co o N eow italiźm ie? 
N ie wiem, k to  p ierw szy w prow adził słowo 
to do słow nika term inologicznego, ale to 
pewna, że prof. Rindfleisch oznacza niem  
tę  ideę filozoficzną, k tó rą  sam rozw ijać się 
s ta ra . D ow iadujem y się więc od niego, żo 
zadaniem  N eow italizm u je s t  ok reślen ie  s to ­
sunku, ja k i zachodzi pom iędzy siłą  a m ateryą.

Dwie są drogi, p row adzące do poznania 
i w ytlom aczenia is to ty  zjaw isk p rzyrody . 
W  pierw szej —  m atery a  stanow i punk t 
w yjścia dla badań ; d ruga  —  odrzuca zupeł­
nie m ateryę, p op rzesta jąc  na siłach  n a tu ra l­
nych. Obie drogi pono i\ie doprow adziły 
do tąd  do celu, nie dow iedzieliśm y się bowiem 
nic w ieeej nad to, że siła  z m ateryą  tw o­
rzą pojęcie całości, n ie dającej się rozdzie­
lić w żaden sposób, że jed n e j ooz drugiej 
w yobrazić sobie nie można.

Co by je d n a k  było, gdybyśmy badać 
zaczęli oba te pojęcia, nie rozdzielając ich, 
a przyjm ując siłę, ja k o  ruch m ateryi, k tóry  
ona sam a z siebie wywiązywać je s t  w s ta ­
nie? R rzedew szystkiem  ca łoksz ta łt naszego 
św iatopoglądu  zyskałby olbrzym ie uproszcze­
nie, w ynikające z, różnych kom binacyj je ­
dnego ty lko elem entu, potem  ła tw ie jby  nam  
może było zrozum ieć zasadę św iata organ i­
cznego, nazyw aną życiem. Gdyby się- udało 
w szystkie zjaw iska natury , nie w yłączając

w ską. „P an i radczyni G andziarow ska", to 
rzecz inna, to  już  pew na pow aga, pew ne 
znaczenie; „całuję rączk i pani radczyni do­
brodziejk i", m ów iłby p an  profesor, „jakże 
zdrow ie pan i radczyni?" py tałby  sam dy­
rek to r. To m a urok  naw et d la bardzo  ro ­
zumnych kobiet, cóż dziwnego, że m iało dla 
Bogu ducha winnej pani A ntoniow ej.

Cokolw iekbądź zresztą  skłoniło panią 
A ntoniow ą do ag itacy i za wyborom  męża, 
fak t sam został faktem : ag itow ała  ja k  um iała 
w domu, w m ieście, pom iędzy p rzy jació łka­
mi i znajom em i. Obiad się. spóźniał, p ieczeń 
była  przypaloną, Loluś i K lim cia chodzili 
zam orusani, kurz leża ł po tygodniu na s to ­
łach  i kom odach, szkło od lam py byłe za­
kopcone, p iask u  w piasecznikach zabrakło , 
„niegrzeczności" m ałego Henry czka spoczy­
w ały na podłodze, —  a pani agitow ała! 
Zm ieniła szewcową, m odniarkę, kraw cow ą,
i poszła do innych, k tó re  były w posiadaniu  
mężów m ających praw o głosu. Słowem  nie 
zan iedbała  niczego, co kochającej męża. żo­
nie  w tak  w ażnej chw ili życia czynić n a ­
leżało.

P rzyszło  raz  n aw et do aw antury . Do­
w iedziała się, że k ru p ia rk a  Jęczm ionkow ska 
ma dwóch b rac i głosujących w tem  kole w 
k tó rem  m iał kandydow ać je j A ntoś. P osz ła  
więc do niej raz, d rug i i trzeci, to  po mąkę, 
to  po krupy, to po żywność dla p taków , —  
i nareszcie znalazłszy dogodną porę, dalejże 
w dyskurs polityczny. K iedy  po wyłuszczeniu
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życiowych, sprow adzić do ruchu atom ów , 
n ie po trzebow aliśm y tłom aczenia tego od­
rzucać, choćby n aw et zaw ierać m iało ja k ie  
punkty  ciem niejsze. P rof. R indfleisch sądzi, 
że mylnem  je s t  zapatryw anie, jak o b y  zjaw i­
ska życia po legały  na  innem  ugrupow aniu  
atomów, niż zjaw iska św iata  n ieorganicznego, 
a  za dowód przy tacza  rozwój bezbarw nej 
kom órki krw i, pow stającej z protoplazm y. 
Czem jed n ak  je s t  w łaściw e życie dowiem y 
sie nie prędzej, aż nam kto  nie powie, co 
to  j e s t  atom . W szystkie ruchy obdarzonych 
życiem indyw idyów  m ają c h a ra k te r  wspólny, 
w ynikający z funkcyi n ierozdzielnego  zwią­
zku m atery i z siłą. O koliczność ta  je s t  p rzy ­
czyną procesu  m yślenia i całego, w ogóle du­
chow ego naszego życia. Tem u podobnież 
przypisać należy św iadom ość człow ieka i p rze­
konanie o swej w yższości nad  innymi tw o­
ram i na tu ry . Tem  w reszcie tłóm aczye się 
w inna dążność przyrody, m ająca na  celu 
doskonalenie się is to t żyjących. P oszcze­
gólna kom órka każdego organizm u żyje ty l­
ko d la pożytku w szystkich innych kom órek, 
m ając na w zględzie swoje własne dobro.
0  w łaściw ej porze zaczyna ona dzieło ró ­
żniczkow ania i rozw ija się dalej, tw orząc 
coraz bardziej skom plikow aną całość, k tó ra  
podziw  w nas budzić musi. Pod egidą je d n o ­
ści i so lidarności kom órek przystosow yw ują 
się organizm y do now ych w arunków  i tym  
sposobem  n a b ie ra ją  dzielności do w alki o byt. 
Z asada m iłości b liźniego, hasło : „ Je d e n  za 
w szystkich, wszyscy za jed n eg o !1', —  w ro­
dzona je s t  istotom  żyjącym, poniew aż s to ­
sunek w ew nętrzny elem entów , z k tó rych  
się sk ładają , je s t  jednocześn ie  pierw szym  
w arunkiem  ich egzystencyi. N ajw yższa wol­
ność nie osiągnie się w brew  praw om  natury , 
ale przy ich pomocy!

T ak a  je s t  mniej więcej tre ść  poglądów, 
k tó re  prof. R indfleisch w yraził w swoim zja­
zdowym referacie. N ie b rak  tu ogólników
1 frazesów, na to m iast b rak  m otywów i przy­
k ładów . Być może. że pochodzi to 'z tą d , 
iż k ró tk i czas, wyznaczony przez uczestn i­
ków zjazdu, na poszczególne odczyty, nie 
dozw olił referen tom  dosta teczn ie  rozw inąć
■ tem atów . Sądzę też ,, że au to r nie Wywiązał 
się jeszcze ze sw ego zadania, gdyż z tego, 
co pow iedział do tąd , nie daje ogółowi spo-

cnót, publicznych i dom owych swego męża, 
w idziała się. blisko, w ygranej, k ru p ia rk a  spo­
kojn ie odrzekła:

— Nie z tego , p roszę pani dobrodziejki, 
bo moi b rac ia  w edle głosow ania są za sze­
wcom Przyszczypkow skim .

—  Za Przyszczypkow skim ? co też pani 
-mówisz? : Toć to człow iek głupi, bez edu- 
kacyi, p ijaczyna...

T ylko n iech  pan i nie wydziwia — 
rzek ła  obrażona k ru p ia rk a  —  lepszy dobry 
szewc, ja k  ten, co nic nie robi i z ludzi 
żyje!

— Co? ząw ołała pani A ntoniow a 
— ja k  ty  śm iesz tak  o moim mężu się od­
zywać?

Tylko m nie nie tykać! —  w rzasła 
jeszcze silniej Jęczm ionkow ska. —  W idzi­
cie, nigdy tu  nie chodziła, nie kupow ali, 
a ja k  ma in teres, to  przychodzi. Obejdzie 
sie w esele bez m arcepana. N iedoezekanie 
tw oje, żebyś by ła  radczynią!

Tego już pani A ntoniow ej było za w iele. 
.Spokojna obyw atelka zam ieniła się w furyę. 
N astąp iła  szerm ierka  językow a ta k  dosadna, 
że ją  znowu odstępujem y realistycznym  p i­
sarzom . D odajm y tylko, że nie obeszło się 
bez charak terystycznego  gestu, będącego 
osta tn im  a silnym  argum entem , k tó rym  kru- 
p ia rk i i pokrew ne im  zawodem  niew iasty  
posługiw ać się lubią. W szystko to odbyło 
się szybko, ale znowu nie ta k  bardzo szybko, 
aby sąsiadki i p rzy jac ió łk i pani Jęczm ion-

sobnośei zaznajom ić się dokładnie z zasa­
dam i N eow italizm u.

T ej sam ej kw estyi, z innego wszakże 
w ychodząc założenia, do tyka  prof. Oswald 
z L ipska.

J e s t  on przedew szystk iem  p rzeciw n i­
kiem  naukow ego m ateryalizm u i o atom ie, 
ja k o  pojęciu  specyalnem  nic w iedzieć nie 
chce. Dotychczasowy m echaniczny św ia to ­
pogląd, zdaniem- jego , n ie  w ytrzym uje k ry ­
tyki, poniew aż nie daje się sprow adzić  do 
ruchu atom ów  i tym sposobem  w yrazić za 
pom ocą form uł m echanicznych. N iek tórzy  
uczeni, a m iędzy nim i H elm holtz, tw ierdzili, 
że różne formy p rzejaw iającej się we wszech- 
św iecie energ ii są  energ ią  m echaniczną. 
Z apatryw anie  to  uw ydatn ił w łaściw ie R o­
b e r t M eyer, zalecając przy jąć energ ią , jak o  
zasadę syntezy filozoficznej, w m iejsce do­
tychczasow ej m atery i i siły, a k ierunek  ten  
nazw ał energetycznym .

A p a ra t nasz zmysłowy reagu je  tylko 
na różnice energ ii, zachodzące pom iędzy nim, 
a jeg o  otoczeniem , d la  tego np. w świecie, 
k tó regoby  tem p era tu ra  rów nała  się tem pe­
ra tu rze  naszych w łasnych organizm ów , nie 
bylibyśm y w żaden sposób w stan ie  rozró­
żnić zjaw iska ciep ła . Poniew aż tedy  w szy­
stk ie  w rażenia , jak ie  otrzym ujem y z zew nątrz, 
nie są niczem innem , ja k  ty lko  pewnem i, 
określonem i stosunkam i energii, p rze to  po­
jęc ie  m atery i, jak o  tak iej, je s t  zupełnie zby­
teczne. M aterya je s t  rzeczą czysto urojoną, 
k tó rą  skonstruow aliśm y sam i w tym celu, 
aby to, co w ieczne i trw a łe  w yrazić w p rze­
m ianie zjawisk.

W łaściw ości realnej rzeczyw istości na le ­
ży przypisać funkeyom energii, gdyż przy 
pom ocy tego jednego  pojęcia można sobie 
już  wytłum aczyć w spólneść is to ty  w szystk ich  
przejaw ów  natu ry . -A To, co dzisiaj nazy­
wam}- m asą, to, co. w ypełn ia  p rzes trzeń  je s t  
ty lko  en e rg ią  objętości, - — siła  g ra w ita c ji 
ogólnej en e rg ią  położenia, w łasności chem i­
czne energ ią  chem iczną i t. d. Zasady tej 
nie są w stan ie  naruszyć sprzeczności m echa­
nicznego '-światopoglądu, Pom im o to są p u n ­
kty, k tó rych  zasadnicze tw ierdzenia energe­
tyki rozjaśn ić nie są w stanie.

Bliższe szczegóły, tyczące się powyż-

kow skiej, zw abione krzykiem , nie m iały czasu 
wziąć udziału „w w alce o zasady". J a k  się 
okazało, w szystkie one należały  do s tronn i­
ctw a „C zasu",' gdyż w szystk ie „ jak  jed en  
m ąż" stan ę ły  w obronie Przyszczypkow skiego, 
kan d y d ata  obozu stańczykow skiego, za k tó ­
rego  też w yborem  p isa li do „narodu" odezwy 
najpow ażn iejsi mężowie stronnictw a.

I ju ż  daleko była p an i Antoniow a, a j e ­
szcze j ą  dolatyw ały  głosy oburzenia, k w a li­
fikujące się do w niesienia skarg i o obrazę 
honoru.

Niemniej jak  ona całą  tą  aw an tu rą  był 
przerażony dosto jny je j mąż —  kandydat. 
Czuł, że się sta ło  głupstw o, bo arm ią z p lacu  
Szczepańskiego zaczepiać niebezpiecznie. O 
ileż p rzerażen ie  jeg o  byłoby w iększe, gdyby 
już  wówczas w iedział, że pan i B a rb a ra  z Ję- 
czm ionkowskich, I-uio vo K ulasińska, siostra  
stry jeczna obu braci-w yborców  i niegrzecznej 
k rup iark i, w eszła w pow tórne związki z J ó ­
zefom Cholewą, k tórego znów sio stra  rodzo­
na oddała  serce, ręk ę  i 2000  złr. k o n trk an ­
dydatow i Przyszczypkow skiem u. To już  nie 
aw an tu ra  z krup iarka , ale z. całą „familią", 
a już  dzieje w ykazały nam, co „fam ilia" może 
i znaczy!!...

(Dokończenie nastąp i).

szego kierunku, znajdzie czyteln ik  w pracy 
H eim a, do k tórej go też odsyłam .*)

H e id e lb e rsk i chemik, W iktor Meyer, 
s ta jąc  w olironie m ateryalizm u, m niem a, że 
w niedalek iej przyszłości uda się dotrzeć 
do najciem niejszego zaką tka  teo ry i atomi- 
stycznej i poznać w łaściw ą m ateryę p ierw o­
tn ą . P rzekonan ie  swe op iera  on w yłącznie 
na wyniku dotychczasow ych badań nad cia­
łam i fizycznemu

U w ażane d o tąd  za n a jp rostsze  formy 
m atery i p ierw otnej elem enty chemiczne, k tó ­
rych  liczba w ynosi 70, nie zawsze uw ażane 
były za tak ie  przez n iek tó rych  uczonych.

Ju ż  w początku  bieżącego stu lecia  są­
dził P ro u t, że je d e n  ty lko w odór je s t  p ie r­
w iastk iem  w w łaściw em  znaczeniu tego  sło­
wa, re sz ta  zaś p rzed staw ia  kom binacje  ró ­
żnego uk ładu  jeg o  atom ów . Jeże li h ipo­
teza P ro u ta  nie m ogła znaleźć do tąd  d o sta ­
tecznego potw ierdzenia , to przecież nowsze 
bądania , prow adzono n ad  w łasnościam i ciał 
chemicznych, zdają  się przem aw ia wiać zatem , 
że dzisiejsze ełem  n ty  są stanow czo ciałam i 
złożonemi.

Nie będę p rzy taczał całego szeregu  do­
świadczeń, zarządzanych w tym  celu, powiem 
tylko krótko, że okazuje się n iezbędna po­
trzeb a  p o d d a n ia 'sk ru p u la tn e j analiz ie  p ie r­
w iastków  m etodą nową, przy. pomocy pyro 1 
chem ii. M etoda ta  polega na określeniu  
gęstośc i pary  elem entów  w tem p era tu rze  
niepraktylcow anej dotąd, bo wynoszącej JOOO0, 
co w ydaje się zupełnie mozliwem przez uży­
cie naczyń z uliusu iridium  i p latyny, m o­
gących  bardzo dobrze w ytrzym ać ta k  w yso­
ką  tem p era tu rę .

M eyer sądzi, że tym  sposobem osią­
gniem y rozkład  cząsteczki na je j . atomy,
■ o k tó rych  w reszcie coś stanow czego pow ie­
dzieć ' będziem y mogli. R ezulta t tak i zape­
w niałby teo ry i atoniistycznej w alne zw ycię­
stw o i trw a ło  bvt.

F. S.
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Sylwetki poetów czeskich.
  --

V.
P roza czeslta. — „S an ta  kucia".

Nie popełnię, b łędu  utrzym ując, że j e ­
śli poezya czeska ko ry tem  płynie w zględnie 
szerokiem , pow ieść i now ella w ąskiem i le ­
dw ie strużkam i szem rzą po łanach  piśm ien­
nictw a. W praw dzie strum yków  now eli­
stycznych dość spora  pom yka liczba, zaw ie­
ra jąc  w nn rtagh  swych w ijące się kw estye 
doby o s ta tn ie j: sm utek  dusz, nędzę robo tn i 
ków płci obojga, w alkę o byt, wyzysk zło- 
todzierców , bój z żywiołem niem ieckim , 
w alkę in te lig en cy i z ciem notą, b iedę k sz ta ł­
cących się. w ieśniaków, zw łaszcza m oraw skich 
itd . —  w praw dzie now elki te  nie są pozba­
wione znaczenia dla m ieszkańców  nadw eł- 
taw skicli, a czasem  i pod w zględem  pog łę­
bien ia  i form}r, wysuwają, się nieco ku przo­
dowi, na szali je d n a k  artystycznej i psycho­
logicznej zbytnio nie m ogą zaważyć. Tem  
mniej m ają ku  tem u p raw a pow ieści ob­
szerniejsze, k tó ry ch  ilościow o je s t  niew iele, 
jakościow o zaś —- w edług k ry tyk i samych 
czecliów nie sięgają  one wyżyn d rugorzę­
dnym dostępnych  pow ieściopisarzom .

*) H eim , U eb erb lick  iiber den d e rze itig en  Zu- 
s tan d  der E n erg e tik . — W iedei-m ann’sche A nnalen, 
B d. 55, B e ilag e  zum Ju n ilie ft 1895.
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P rócz p ió r życzliwiej dla postępu  uspo­
sobionych. spotykam y, —  a tych je s t  w ięcej
—  tak ie , , co z rozwojem się liczą za m ało. 
L atam i do naszej należą doby, ukształce- 
niem  zaś uczuć i w idnokręgiem  myśli z m a t­
kam i łub babkam i m ogłyby iść w zawody. 
K ilka  pism  tygodniow ych, beletrystycznych 
nadziew ane są sta le  now elkam i tego  po­
śledniejszego  gatunku.

N ajudatn ie jszą  czasów ostatn ich  po­
w ieścią je s t  .Santa Lucia“ p ió ra  W ilhelm a 
M rsztika. A u to r m aluje ,w niej m łodzieńca 
Je rzeg o  Jo rdanu , chorobliw ie kochającego 
P ragę , dążącego ku niej myślami, gdy na 
szkolnej jeszcze, siedział lawie, czm ychają­
cego do niej poraź pierw szy ukradkiem , 
bez pozw olenia rodziców, z tow arzyszam i 
w ielbiącym i ją  rów nież nam iętnie, by tam
— podczas pobytu trzcehdniow ego rozwul- 
kanić sw ą krew  ta k  gorąco, że już potem  
żyć bez stolicy nie może. P rag a  to raj, 
zbaw ienie —  to wszystko. O niej myśli i 
śni. Tam  jed y n e  dlań  m iejsce do nauki. 
Tam ludzie , muszą • być inni, lepsi, podług 
p łom iennej w yobraźni.

Je rzy  to n a tu ra  szczera, p rosta, uczu­
ciowa, lecz zrażająca  się i nieco zacięta. 
C hłopak to  am bitny, - sam odzielny, nie c ie r­
p iący p ę t w m yśli i czynie, m ający w strę t 
do nauki suchej, sztyw nej, do pedantyczno- 
ści, do w szelkich  przepisów  i forn ialistyk i. 
„O ddałeś k a rtk ę  od spow iedzi księdzu?" 
p y ta ją  koledzy. .,Po  co? wszak w idzieliście, 
że byłem." P rofesorów  ulubieńcem  nie był. 
W ydał im się n ad to  krnąbrnym  i n iedbale  
trak tu jący m  przedm iot, a z resz tą  Jerzy, m a­
łomówny, okazujący pewno politow anie dla 
suchości formy, goniący ty lko za myślą, 
ideą  przew odnią, n a raża  sobie nauczycieli, 
Gdy np. prof. Kocz w ara, pyszniący się w ie­
dzą przed uczniami, „którym  opow iadał o 
w szystkiem , co ty lko w zakres w ykładu nie 
w chodziło" -— postaw ił raz py tan ie : „Ja , 
was h e iss t e igen tłich  die N um ism atik?".,.4-f 
Jo rd a n  w stał i wypow iedział cały arty k u ł

© S Ł Ó B  P O E f T .
Oto je s t  grób  poety.,.., W  liieśw ieconej zierni —
I n ie  pod krzyżem  leży... N a  p łycie grobowej 
N ie  m a kw iatów ... N ik t żadnej n ie pow iedział mowy, 
W szyscy s ta li dokoła zm ieszani i  n iem i 
I  odeszli czem prędzej, gdy grób zasypano —
Z ostał sam  w ziem i z czarną, spiekła' w p iers iach  raną .

J a k  cicho te ra z  leży i w jak im  spokoju
Ten. co wprzódy nie zaznał nic. prócz tro sk  i znoju,
P ró c z  upokorzeń, wzgardy t.la  sam ego siebie,
Gdy m usiał żyć o ledw ie nie żebranym, ch leb ie,
L ub  — a m yśl sam a o .tem barw ę z tw arzy  zdziera  — 
S ta rać  sie zostać błaznem  pan a  lub b an k ie ra .

Leży cicho... Ju ż  więcej nie p rzy jdzie  ta  jęd za  
Z szczekam i tru p ie j głowy, co się  zowie nędza,
Ju ż  n ie p rzy jdzie  i m arzeń mu więcej nie sta rga... 
L eży cicho... O sta tn ia , w ielka, s tra szn a  skarga 
W yszła  mu z u st w raz z jękiem , gdy drżący i blady 
P o c isn ą ł cyngiel — p ad ł s trza ł — zbiegły się  sąsiady, 
Drzwi o tw arli, a w idząc tru p a  na podłodze,
Cofali sie  ze w strętem  i żegnali w trwodze.

A  tym czasem , św ie tlana, z skrzydłam i złotem i, 
O dchodziła  poety  dusza precz od ziem i 
I  podniosła  się  zw olna i kędyś w przestrzen ie  
W raca ła , zkąd  przychodzi na  ziem ie na tchnienie... 
W zdym aj sie srebrnom odre, nieskończone morze! 
W zdym aj się! T y mu zahucz., ja k  tryum fu dzwony! 
W zdym aj się, ty potęgo ogrom na i dzika,
E lem encie królew ski i n iensk rom iony!
W zdym aj się! Gdy raz  zerw ał z szyi swej obrożę, 
Jeg o  zw yeięzkiej śm ierc i to  godna muzyka!...

P ie śń  tryum fu mu zahucz! Oto już  n ic  zgoła 
W olnej, sk rzyd latej duszy krępow ać nie zdo ła  —
W  przestw orzu od gw iazd skrzących i kom et ognistem

z. encyklopeclyi M ayera, ź ródła  w szelkich 
wiadom ości profesorskich . W  dniu owym 
o num izm atyce nie było już mowy. U m ysł 
swobodny Je rzeg o  nie m ógł też znieść tw ie r­
dzenia K oczw ary, że „studen t je s t  ja k  żoł­
nierz". — „S tuden t to student, nic w ięcej 
nic mniej i basta"  —  m ów ił Je rz y  po skoń­
czonej lekcyi do kolegów .

Szkołę pom im o to skończył, i choć 
z k lasy  do klasy przechodził „przez piec" 
lub „przez dziurkę od klucza", o trzym ał 
św iadectw o w cale chw alebne dzięki obecno­
ści inspek to ra , którem u podobały się swo­
boda myśli i pewność, z jaką, Jo rd a n  n a ­
staw iane  odpow iadał pytania..

Po pow rocie z P rag i zesm utniał, s ta ł 
się w ięcej milczącym, zdenerw ow anym  i 
ucinkowym. W szkole mu to nie pom agało. 
M yślał 011 wciąż o P radze  i o te m, że po egza­
minie m usi zrobić w domu rewolucye, bo ro ­
dzice nie m ieli pieniędzy, ani też P ra g a  nie 
nęciła  ich w cale. P rzerów  podług nich m iał 
więcej w idoków prak tycznych . —  Cicha, 
skrom na, sercem  Jerzem u  oddana siostrzy­
czka przyczyniła się do załatw ien ia  sp ra ­
wy,, jeg o  wyjazdu. Je rzy  rozpogodził obli­
cze. a jednocześn ie  uśmiech na w szystkich 
b łysnął tw arzach. Z m yślą pogodną, z ra ­
dością naiw nego m łodzieńca, z tłum em  pro ­
jek tów , jak ie  zwykli .tworzyć o k rw i go­
rącej podlotki, z kaszlem , drażniącym  mu 
nad to , często k rtań , z gorączką p ragnień , 
traw iącą  organizm  w ątły. Je rzy  Jo rd a n  wy­
ruszył z początkiem  jes ien i z P rzerow a na 
M orawie do P rag i. 1 Jaszcz m iał dogodny 
dla przepuszczania w iatru  i chłodu jesien i, 
a kieszeń bardziej no ta tkam i i chustką  do 
nosa, niż p o trzeb n ą  dla każdego m onetą  
by ła  napełnioną.

W  drodze Je rzy  zaznajom ił się z me­
dykiem  H ogrem , k tó ry  zaprosił go do siebie, 
ofiarując mii za bezcen w spólne m ieszkanie. 
Piegi1, p ią toku rsista , p rzeszed ł jużprzez bicze, 
ehłoszczące każdego nowo w przedsionek  
św iata  w stępującego  m łodzieńca, zna P ra ­

L ecieć  będzie z b łyskaw ic trzask iem  i p rześ w istem  — 
ile  wysp złotych w słońcu, p iecza r sk ry tych  w bluszcze, 
K w iatów , co w ybuchają  law ą z ziem i W schodu, 
bidzie ja k ic h  sk a ł g ran ity  i gdzie ja k ie  puszcze, 
W szystk ie  zorze na to n iach  spię trzonych  od lodu, 
W szystk ich  wulkanów ognię: w szystko w szystko d la

[niej,
W szystko! N iem a granicy , kresu, n i p rzystan i... 
W olna ja k  m gła  pow ie trzna  na  n iezm ienieni niebie, 
Lecieć będzie i wszystko, co n iegdyś kochała,
Ciszę, św iatło  i p rzestrzeń , wszystko m ieć d la  sieb ie , 
W ydarta , wyzwolona z w strę tnych więzów c ia ła!

W zdym aj się srebrnom odre, nieskończone m orze! 
W zdym aj sie! Oto na  tw e rozhukane zwały 
U padłszy, p ia sk i pustyń nadbrzeżnych rozorze 
I zatrzęsię  w podstaw ach  wysp skrzesane skały.
N a  delfinów srebrzyste  rzuciw szy sie  g rzb iety , 
P ły n ąć  będzie, gdzie palm y cień rzucają  liściem  
I  na. błyszczącym  sierpem  zdobne m inarety  
K siężyc b ladych  lśn ień  strugi rozlew a przed  wnijściem .

Oto p rzepastne  wody tum anem  się wznoszą 
1 w irem  zakręcone p ię trzą  się w n ieb iosy  —
H a! Z jak iem ż  upojeniem  i z ja k ą  rozkoszą, 
Uchwyciw szy się  wichrów płom iennych za, włosy, 
Leci. to p i sie w głęb iach , jako sokół w chm urze, 
O pada w dół i znów sie poryw a do góry.
A ż wreszcie, rozszalała , j a k  g ry f złotopióry,
Z mórz nad  m orza -przelata, śc iga  grzm iące burze,
I  kędyś, gdzie się szafir sennych wód krysztali. 
R zuci sie odpoczywać na przejrzystej fali...

W zdym aj się, srebrnom odre, nieskończone m orze! 
W zdym aj się, p ieśń  radości mu szum, p ieśń  w esela! 
Oto już  ognia  m arzeń n ic  mu nie spopiela,
N ic  k ask ad  jeg o  natchn ień  tam ow ać n ie  może.
O to już  owe k sz ta łty , owe św ia tła , tony,
Co były jeg o  duszą, jego  krw ią  serdeczną,
N ie  będą, jak o  obłok w ichrem  rozpędzony,
P ie rzc h ać  przed  strasznem  widmem życiowej n iedoli, —

gę, rozum iał, co znaczy m iasto w ielkie 
ja k  ono zjada studentów , tem bardzicj. nie 
m ających dosta tecznej pomocy m a te ria ln e j, 
i ju ż  w  w agonie w barw ach  czarnych od­
m alow ał ukochane m arzeń Jordanow yćłi 
dziecię. W  P rad ze  rozpoczęło się sm utne 
życie. P ien i idzo w części użył nie na cel 
przeznaczony. T rudno było oprzeć się poku­
sie, m usiał pożyć trochę, on niby — j uż czło­
wiek, —  poznać m iasto, Zwłaszcza, że -wykła­
dów jeszcze nie było, A z domu nie p rze­
ślą mu pieniędzy, musi wyżyć z k ilkunastu  
guldenów  m iesięcznie, k tórych ilość sk u r­
czyła się przysuwające-. Oszczędza do m ini­
mum, szuka pracy, —  napróżno! W różby 
H eg ra  spraw dzają  się. P rzy jm ują go poda­
niem  ręk i uprzejm ie, obiecują, a gdy po­
w tórn ie  przyjdzie, w ita ją  go już  nieco chło­
dniej lub zupełnie naw et ozięble, A cha­
ra k te r  Je rzeg o  nie pom aga mu wielo. Może 
pukając  ciągle do drzwi, zw łaszcza zaś za­
m iata jąc  korn ie  proch  przed stopam i tych. 
k tó rzy  m ogliby mu się w y sta rać  o lokcye, 
w yskom liłby cokolwiek, — ale on, żądający 
jedyn ie  szczerości w obiecankach, gdy spo­
tk a ł  filisterstw o, lekcew ażenie czyjejś p racy  
i czasu, m arnow anego na próżne! poszukiw a­
nie zajęcia, a pozbywanie się lisiem  słó­
wkiem ) „może", „zobaczymy". — w re obu­
rzeniom  dziecka lub odkryw cy szczęścia 
d la  ludzkości, k tó ry  u topijne chcąc budo­
wać zamki, nie znajduje nakładcy  odpow ie­
dnio bogatego  i fantastycznego. Raz jeno  
dosta ł pracę, lecz z zarobku urw ano mu parę  
guldenów , A je d n a k  Jerzy , mimo gło.du i 
chłodu, kocha wciąż P ragę .

Do u n iw ersy te tu  uczęszcza praw idłow o, 
o ile nie s tan ie  na przeszkodzie deszcz. —  
a raczej buty dziuraw e. Do restau racy jek  
zag ląda n ie  często;, cierp i na b rak  gotówki, 
k tó ry  doprow adza go czasem  do zupełnego 
n iem al w ycieńczenia. W śród  tego  b iegan ia  
za p racą  i pu stk i żołądkow ej, Je rzy  pełen  
n ienaw iści dla pewnych w arstw  społecznych 
znajduje dwie osłody: Jednę w naturze

Oto już  w szedł w tę. ciszę  i spokojność wieczna. 
G dzie n ic  więcej n ie łam ie, n ic więcej n ie boli.

M inęły już  te  noce, gdy przedziw ne cienie  
N ad  jeg o  m łodą głową sp la ta ły -s ię  w wieńce.!
I  prosiły , sk ładając , ja k  do modłów ręce:
O to nas tw e do c ieb ie  przysłało  na tchn ien ie,
Chcem y na św ia t! P a trz , ja k ie  p iękne i  teczowe, 
D aj nam, ja k  gw iazdom  jasnym , nad  twem  czołem

[błysnąć, ’
Daj nam  ciało , daj duszę... A  on śc isk a ł głowo.
Co p ęk ała  w gorączce, i p y ta ł sam  sieb ie :
Co ju tro ?  L ecz co ju tro ?  Gzy z okna sie  c isnąć? 
Gzy żyć dalej o ledw ie  n ie  żebranym  chleb ie?
D alej walczyć z tym  losem, co k o śc iana  reku 
Pochw yciw szy za gardło , p ierś gniecie  kolanem ,
I, j a k  upiór, się poić zda ofiary m ęka,
Unicestw ianą- siła  i życiem  złam anem  ?
D alej za nędznej straw y kęs ug inać  karku,
Z ap ierać  się  swej duszy, p ragnień , woli, w iary.
Myśl swą, krew  swą przem ieniać  w tow ar na ja rm arku , 
Szukać kupca i ducha przykraw ać do m iary?
D alej t  w niebow stepnego cLz i wyżyn lotu 
O padać ku. ziem skiem u -gwarowi i błotu,
G ardząc w łasną słabośc ią  i  dolą o fia ry ? !...

N iech  m ogiłę sam otną w nieśw ięconej ziemi 
T łum  praw ow ierny m ija  z obaw ą i w strętem . —
K to  się  życia rękom a pozbaw ia własnem!,
T ego duch potępiony, im ię  je s t  przeklętetn .
M ówią, że czasem  sokół, zam knięty  do k la tk i, 
P ró b u je  s ta rgać  druty , aż gdy skrzyd ła  skrw aw i. 
P ie r ś  po ran i i  siły  w yczerpie o sta tk i,
O szalały z rozpaczy głodem  się zam arz a ...
L u d zie  spokojni, trzeźw i, rozsądni i praw i,
U n ik a jc ie  głuchego wyklętych cm entarza.

K a z im ie r z  Tetmajer.
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i w ciągłej obserw acyi p iękności P rag i, d ru­
gą  w m łodziutkiej dziewczynie. S p o tka ł to 
dziewczę, pow racające ze szkoły do domu, 
i tak  się jak o ś  złożyło, żo n astąp iła  znajo­
mość, sposób zaw arcia k tó re j w ykazał całe 
dziecięctw o Jerzego  i czystość jego  w iosen­
nej duszy. N iestety , pan ienka figlow ała 
z nim jedynie . Tymczasem k ilka rozmów 
z osóbką ta k  sp ry tn ą  i p arę  skradzionych 
i ofiarowanych mu pocałunków  zasunęło na 
jego  oczy m glistych ułud zasłonę. W reszcie 
czas, odkryw ca brudów  w przedm iotach  n a j­
czystszych, obnażył mu ko k ie te ry ę  i p ró ­
żność bezgraniczną K lary . N akoniec ta  
figlarna, lubiąca zbierać hołdy i zmuszać filu- 
te rnośc ią  i drażnieniem  do nadskakiw ania, 
a nie znosząca oporu dziewczyna, odbija 
skarg i m łodzieńca niby kulę k rok ie ta , gdzieś 
w dał poza w onną uczuć murawę, —  i za­
dow olona z chwilowego użycia, ucieka szybko 
do domu (spo tkan ia  odbyw ały się tylko na 
ulicy, — Je rzy  był za b iedny i za nadto  
po d arte  m iał buty), aby za godzin k ilka za­
w isnąć w ram ionach w ym uskanego tancerza. 
J e s t  to jeszcze dziecię, stw orzonko dla oka 
miluchne, a już rozkapryszone i próżne, 
chcące użyć życia i rzucające wszystko, gdy 
uczuwa brak  krw i do w yssania.

K lara  to zarodek despotycznej kokietki, 
n ie jeden  p rze to  Je rzy  s trac i przez nią w iarę 
do ludzi, a zyska zniechęcenie i serca cho­
robę, bo chochlików  siła  czar umie rzucać 
wielki.

Z H eg ra  Je rzy  n iew ielką tez  m iał po­
ciechę. Życia przy brzęku szklanek i w hu- 
rys objęciach Je rzy  nie lubiał. A że H egr 
w racał zwykle z knajpek, gdy Je rzy  ju ż  spał, 
te n  zaś wychodził, gdy H eg r jeszcze spał. 
w idyw ali się w ięc • bardzo rzadko. H eg r 
hu la ł i używał przyjem ności po za domem 
i w domu. W ynajm ow ał on pokój od ko­
biety , handlującej mięsem, k tó ra  pożyczała 
mu w drodze łask i swe ciało. N aiw na J e ­
rzego dusza długo nie zdaw ała sobie spraw y 
z tego  ukryw anego co praw da stosunku, ró ­
wnież ja k  z żywienia się na rachunek  „dam ‘‘, 
prak tykow anego w kołach studenckich  na 
mocy umizgów ku pannom  służącym luli 
przełożonym  garkuchni. Czynił to i H egr. 
Lecz m iarka  się p rzeb ra ła  i H egr, mogący 
żyć dostatn io , bo zam ożnych m iał rodziców, 
doszed ł dzięki hulankom , kartom  i dzie­
w czętom  do tego, że n aw et w restau racy j­
kach odm ówiono mu dalszego kredytu . 
W tedy  to H egr pożyczył od Jerzego  o sta ­
tn ie  dw adzieścia k r  ej cerów  z w arunkiem  
zw rócenia ich w dwóch godzinach. A J e ­
rzy był już wówczas dobrze chory, kaszlał 
coraz więcej, sił mu brakło, bo niespodzianki 
p rask ie , uderzając  weń jed n a  po drugiej, 
rozstro iły  go dostatecznie . Zył bardzo sk ro ­
mnie i w dzień owej pożyczki czuł się niem o­
żliwie osłabionym  i głodnym . H eg r p ien ię ­
dzy nie odniósł. Je rzy  pół-błędny z w ycień­
czenia i z w zm agającej się gorączki b iegnie 
go szukać podczas deszczu i rzeczywiście spo­
tyka  go z „damą". P y ta  o p ieniądze. H eg r 
zbywa go słow em  „nie mam" i mało dbając
0 tow arzysza, podąża z kol dętą, której może 
dziś jeszcze s tan ie  się kochankiem  i będzie 
u niej w ieczerzał. Je rzy  m knie szybko, 
lecz nag le  bezw iednie s ta je  na ulicy. Sły­
chać głos cytry. To ro stau racya . Odchodzi, 
w raca się, waha, w reszcie w szedł. W k ie­
szeni n ie m iał ani hellera. „P iw o zw yczaj­
ne", —  rzek ł. S iedział i p ił długo. G rzał 
się w cieple restau racy jnem . W ypił. J a k  
uciec? Obawia się oczu ludzkich. Lecz 
pow oli w staje,' —  już  na  ulicy... Nogi, niby 
trzciny, łam ią się pod ciężarem  w ystępku
1 osłab ien ia . B łądzi po: ulicach nieśw iado­
mie. Dom, rodzina, ludzie prascy, owo „piwo“ 
p rzeb iega ją  mu po głow ie W tem  chw yta go 
kolega i ciągnie do knajpki, gdzie usługuje 
ład n a  B erta. W idział ją  ju ż  tu  kiedyś i n a ­
w et złożył na je j policzkach k ilka  pocałunków .

—  trw ożliw ie, z obawą, czy je j nie urazi. 
O braziła się, m yślała bowiem skorzystać coś 
od niego. G otow a była sprzedać mu w dzięki 
swoje, ale nie za darm o,—  nie! na to  nie mo­
gła  pozwolić. Lecz dziś i on je j nie w i­
dział, w głow ie mu się kręciło , —■ siedział 
i fan taz jow ał. N agle pożegnał się i podążył 
do domu. Błądził, rozm aw iając z sobą. K toś 
go odprow adził. W nocy zachorow ał na 
dobre, a rankiem  H eg r odw iózł go do szpi­
ta la , gdzie w krótce zakończył żyw ot sucho- 
tn iczy i m iłość nerw ow ą ku Pradze. Jerzy , 
te n  nie um iejący zastosow ać się do życia, 
sym patyczny m łodzieniec, zginął. H egr zdro­
wszy i zam ożniejszy w yszedł szczęśliwie.

A utor p rzedstaw iając  życie Je rzego  i 
opisując p rzeb ieg  różnych wypadków, — 
d aje  nam sub te lne  w izerunki w ielu ludzi i 
w prow adza nas w życie społeczne. Bardzo 
p lastycznie  i w iernie sk reślił .rodzinę urzę­
dniczą Jo rd an a , p racu jącą  usilnie na ka­
w ałek chleba i widzącą w Jerzym  jak ąś 
wyższą isto tę . M orały ojca. jeg o  niby os­
chłość, a ta jen ie  łez, gdy pociąg z synem 
odjeżdża sercem  b ra tu  oddana siostra, 
drobiazgow e przyjem ności, w yśw iadczane 
mu przez m atkę, pouczające listy  rodzim  
z guldenem  „na p iw o '1, — to żywa n a tu ra . 
A u to r kilkom a kreskam i od tw arza te  p o s ta ­
cie. P row adzi on Jerzego  na różne m iej­
sca i zapoznaje nas w te n  sposób ze sto­
sunkam i praskiem i, wychowaniem  szkólnem, 
nędzą studentów , ich hulankam i, z obojętno 
ścią w arstw  zamożni jszych dla młodzieży, 
z filisterstw em  m icszczańskiem , z życiem 
knajp iarsk iem , k tóro  w ielu pozera s tuden ­
tów. z gm achem  szpitalnym  i jeg o  wadami, 
z dążeniem  ogólnem  do Pragi, tego  niby 
klucza szczęśliwości i zarobkow ania, a wszy­
stko ogrzew a ciepłem  scrdecznem  i spo­
strzegaw czym , głębokim  ośw ietla  rozum em .

Język  jego  to najp iękniejsza proza cze­
ska, a opisy tchną nad to  w dziękiem  i a r ty ­
zmem praw dziw ego poety . Najcudow niej- 
szemi tez ustępam i w „bantu Lucia“ są w idoki 
P ra g i i kilku innych m iejscowości. Połow ę 
niem al książki w ypełnił niem i au tor, P ę­
dzel m a. im presjon istyczny , silny, —  jego  
n a tu rę  widzimy i kocham y.

W pow ieści tej jed n ak  raz i nadm iar 
żywiołu opisow ego. Są to  ustępy śliczne, 
ale tak a  ich obfitość, że akcya niem i obar­
czona tylko powoli się rusza.

Prócz „Santa L ucii“ M rsztik w ydał 
k ilka zbiorków now el: „Cienie", ..Obrazki" 
i t. d. M alowniezość, plastyczność i jęd rnbść  
cechują w szystkie jogo  drobiazgi.

Z ygm  ant Ma koicie cli.

Chorał Kornela Ujejskiego
w  o b r a z a c h  J a n a  S t y k i .

P od  w rażeniem  oceny umieszczonej w 
„D zienniku poznańskim " poszedłem  obejrzeć 
ty le  zachw alany cykl obrazów  Ja n a  Styki, 
ilu stru jący  „Chorał" K o rn e la  U jejsk iego .

W społeczeństw ie naszem  nienia chyba 
jed n o stk i, k tó fab y  nie czuła w ielkości i pod- 
niosłości p ieśni te j, podyktow anej natchn io ­
nem u poecie przez srogi ból po s trac ie  uko­
chanej Ojczyzny. P ieśń  p rze la ła  się w du­
sze i se rca  narodu  i s ta ła  się naszym hymnem 
narodowym , naszą sk arg ą  i m ódlitw ą. N a­
ród  przyjąw szy pieśń jako w yraz swych li­
cząc, włożył tem sam em  na  sk ron ie  poety  
w ieniec uznania i n ieśm ierte lności.

P o e ta  i l i te ra t  w yraża swe w rażenia, 
ob se rw ac je  i uczucia, pisząc je  rym em  czy 
prozą, —  muzyk w lew ając jo  w tony, ako r­
dy i m elodye, — a m alarz, tw orząc obraz 
przy  pomocy rysunku, św iatła  i barw .

K ażde dzieło, tak  z dziedziny li te ra tu ­
ry, muzyki, ja k  i sztuki m alarsk iej, oprócz 
tre śc i musi m ieć odpowiednią, form ę. Rozu­
miem przez tu, że najp iękniejsza myśl łub 
te m a t napisane złym językiem  i sty lem  p rze­
s ta je  być dziełem , — zarów no ja k  i n a jp ię­
kniejszy u tw ór muzyczny, przez w ykonaw cę 
źle zrozum iany i źle wykonany, s ta je  się u- 
łam kiem  lub k a ry k a tu rą . W m alarstw ie for­
ma właściw ie, a nie myśl najw ażniejszą od­
gryw a rolę. O braz robi na jp ierw  w rażenie 
na zmysł wzroku, a kom pozycją sw oją i wy­
konaniem  rozbudza u widza zrozum ienie t r e ­
ści, t. j .  uczucia lub pojęcia, k tó re  a r ty s ta  
chciał przedstaw ić. Gdy w obrazie nie znaj­
dziem y dobrej kom pozycji, dobrego rysunku, 
p raw dy w ośw ietleniu  i kolorze, p rzesta je  
on być dziełem  sz tuk i,Ge pomimo najppdnio- 
ślejszogo tem atu  i myśli.

A rty s ta  m alarz J a n  S tyka przedsięw ziął 
przedstaw ić  „Chorał" w obrazach, k tó re  obe­
cnie na W ystaw ie sztuk pięknych w Pozna­
niu oglądać możemy. Ja k  a r ty s ta  zrozumiał 
i po ją ł myśl poety, p rzypatrzm y sie:

O b r a  z  L
...W ieniec cierniow y wrósł w nasza skroń,
W iecznie  ja k  pom nik Tw ojego gniewu
.Sterczy ku T obie  błagalna dłoń.

Na chm urach dymów i pary  klęczy ko­
b ie ta  w królew skim  płaszczu żałobnym  z 
w zniesionem i rękam i i w ieńcem  cierniowym  
na skroni. W. postaci lej na próżno szukać 
ruchu, wyrazu boleści, rozpaczy, „skarg i s t r a ­
sznej" i „jęku ostatn iego". F igura ta  klęczy 
spokojnie, ręce wzniesione z tea tra lnym  p a ­
tosem , nie wyrażają, nic; tw arz łagodna z ba­
nalnym  w yrazem  nie czujd ,,cierniow ego w ień­
ca" co „w rasta  w skronie".

Poniżej w idać Sylwetę W awelu na tle  
zorzy, o k tó re j na pew no pow iedzieć nic 
można, czy je s t  w ieczorna czy poranna, ale 
za to na  pew ne tw ierdzić można ze nie po­
chodzi od „pożaru". W praw ym  rogu Obrazu 
„sterczy" k ilkanaście  rąk. a z tych w yróżnia 
się p a ra  rękaw ów  z przyczepionem i do nich 
bezsilnem i i om dlałe ni i rekam i, trzym ajacem i, </ { ■ V «

szablę. W szystkie ręce źle narysow ane, m e­
chan ik  te rys tyczne i nic nie w yrażające.

Koynpozycy.a cała nic robi w rażenia o- 
wej grozy i boleści ja k ą  czujemy w słowach 
poety, k tó re  obraz ten  ma ilustrow ać.

O braz II
...Znowu wołamy, On się przebłagał,-
Ho On liasz Ojciec, bo On nasz P an .
I  znów pow stajem  w ufności szcze si...

Obok działa, dwóch klęczących kosynie­
rów, m alow anych z kom pletną ig n o ra n c ją  
p ro p o rc ji i rysunku. Poza nim i sto ją  dwaj 
żołnierze z r. 18.01., je d e n  z chorągw ią, d ru ­
gi z w yciągniętym  pałaszem , a obydwaj chu­
de, nierycerskio , i n icpoczesne figury, szty­
wno ustaw ione. Na praw o zakonnik, nie m a­
rzący naw et w zakonnej swej skrom ności o 
choćby tylko możliwym rysunku, podniósł 
śp iącą głowę i błogosław i. Obok niego chłop­
cy dziwnie skuleni. H oryzont zam ykają k łę ­
by brudnej w aty  —  w k tó re j dom yślać się 
trzeb a  tłum u kosynierów . Na ich czele stoi 
sztyw ny pow stan iec  z r. 1863. W szystkie 
figury bez w yją tku  źle rysow ane, sztywne, 
b rzydkie, beż wyrazu, a obraz cały rob i w ra ­
żenie szkicu kom pozycyjnego, a nie rzeczy 
obm yślonej i skończonej:.

O braz III.
Owóż w zw ątp ien ia  strasznej rozterce,
N im  naszą w iarę ocncim  znów,
B luźnią Ci usta , choć p łacze serce.

Noc, — ciem ne niebo ro zd arł p iorun  i 
ośw ietlił pole b itw y. P rzy  św ietle  tym  wi­
dać rozb ite  działo, a na ziemi zwłoki ub ite­
go a rty le rzy sty . F igura  ta  dobra w ruchu, 
ale fa ta ln ie  narysow ana — lew a noga wy­
ra s ta  nieom al z pod pachy. Obok spoczywa 
ranny  żołnierz, z zaw iązaną głową, w sparty
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n a  lafecie, z w yrazem  spokojnej boleści w 
oczach, a obrzydzenia w ustach. 1  ta  figura 
m arn ie  rysow ana i zagubiona w m asach cie­
niów, nie tłom aeząeych się należycie.

N a pierw szym  p lan ie  leży zabity  żoł­
n ierz . F igu ra  ta  n ieeste tyczn ie  skom pono­
wana, b rzydka w ruchu, źle narysow ana, 
w skutek  czego nie ma skrócenia p e rsp e k ­
tyw icznego.

Św iatło  skoncentrow ane, pochodzące np. 
od słońca lub p ioruna, daje cienie t zucone 
•o tw ardym  konturze, a cienie te  u ła tw ia ją  
zrozum ienie k sz ta łtu  i pozycji ośw ietlonego 
przedm iotu. Tym czasem  na obrazie tym 
cienie rzucone są rozlane, co spraw ia, że fi­
gury toną w ciem nych plam ach, kom pletn ie 
n ie  tłom aeząeych się dla widza.

W iadom o wszystkim, że prom ienie św ia­
tła  b iegną po p roste j linii. W  obrazie tym 
ma się rzecz inaczej —  motyw św iatła  znaj­
du je  sie z ty łu  figur, a figury ośw ietlone są 
z praw ej s trony  obrazu.

Obrą/, IV.
„Okropne dzieje przyniósł nam  czas.
Syn zab ił o jca — b ra t zab ił b ra ta ,
M nóstwo K ainów  je s t  pośród nas".

Na k am ien iu .tle jące  i dym iące resztki 
ognią ofiarnego, a obok loży skandalicznie 
narysow ane ciało zabitego A bla. Na te ren ie  
m aczuga o przedhistorycznych  k sz ta łtach . Na 
dalekim  w idnokręgu tej czysto b ib lip iej ilu ­
s tra c j i  — polski dw orek szlachecki z gane­
czkiem .

Obraz ten  właściwie nie zasługuje na 
w zm iankę,. raz z pow odu b rak u  artystycznej 
w artości, a po w tóre z powodu zupełnego 
niezrozum ienia myśli poety.

O braz  I U
4’a t 'z !  my w nieszczęściu  zawsze jednacy  
N a  'tw o je  łono do T w oich gw iazd 
M odlitw ą płyniem  ja k  senni ptaey.

N iech  nas m ęczeństw a otoczy blask.

Kopalnia" syberyjska- —  grom adka wy­
gnańców  przy ośw ietleniu grom nicy żegna 
m odlitw ą k-. m ającego tow arzysza b roni i n ie­
doli. Obraz ten  stanow czo w kom pozycyi 
najlepszy  grzeszy  jak  w szystkie b rak iem  ry ­
sunku i konsekw encji w przeprow adzeniu  
ośw ietlenia. F igury, to m odele klęczące, bez 
w yrazu cierpienia, tęskno ty  za krajem , tę ­
sknoty , co toczy duszę i śm ierć pożądaną 
czyni.

O braz VI.
...Bóg by ł i je s t.

Na białym  rum aku jed z ie  porcelanow a 
la lk a  ze skrzydłam i i w łosam i z konopi, a w 
k ró tk iej, pozbaw ionej m uskułów  ręce, trzym a 
ognisty  miecz, którym  podcina rum aka, t r a ­
tu jącego  płaskiego dw ugłow ego orła, zd ję te­
go widocznie z godła w ieszanego na carsk ich  
urzędach. Za la lk ą  jed z ie  zastęp  w ojow ni­
ków przew ażnie  o m ongolskich tw arzach  —  
re sz tę  dośpiew aj sobie czytelniku, pa trząc  
na to  dzieło.

D aruj mi, cieniu G rottgera , że w spo­
m inając cię na tem  m iejscu, —  gdy j e ­
dnak  w duszy brzm i mi uroczysta p ieśń  cho­
rału. p rzed  oczyma s ta ją  T w oje arcydzieła. 
Tyś jeden  do te j pory z n iezrów naną genial- 
nością w lew ał życie, zapał, c ierp ien ia  i g ro ­
zę —  w ry so w an y  św iat i ludzi. T y i n a ­
czej zrozum iałbyś poetę.

ł ł r. Skibiński,

M o n a c h im n ,  16 lis topada . 
W  środę 13-tego bm. odbył się na tu te j­

szej sali K a im ja  koncert B ronisław a H uber-

m anna. A rty s ta  ten  dziecięcy w ystępow ał 
już  od czasu tryum fów  w iedeńskich (w sty ­
czniu b. r.) w P radze , B erlinie, Paryżu, w 
Anglji, Belgji, H o landji i W ęgrzech, w szę­
dzie w zbudzając ten  sam podziw  i zapał 
niezwykły. T eraz zam ierza on objechać 
znaczniejsze m iasta  w Niem czech. Zaczął 
od M onachium. W  środę w ystępow ał raz 
pierw szy, drugi raz zagra  w poniedziałek .

Publiczność zapełn iła  obszerną salę K a i­
ma aż po brzegi. —  W lelk iem  było oczeki­
wanie, gdy godzina nadeszła, a o rk iestra  
zaczęła się sposobić do akom panjam entu, 
w ydając te  ta k  konieczne, choć niekoniecz­
nie przyjem ne zgrzyty i skrzypienia przy 
s tro jen iu  strun .

W reszcie zjawiło się m ałe dziecko, po­
stępu jąc  n a  sam przód estrady , a fizjonomi- 
s ta  z rysów  tw arzy i postaw y uk ładał sobie 
z góry zdanie o duszy m łodocianego a r ty ­
sty. Jeże li był zarazem  estetyk iem , w raż li­
wym na sżkolniczo uznaw ane piękno, może 
się rozczarow ał, je że li szukał głębokości 
wyrazu, nic om ylił się, owszem, więcej zna­
lazł, niż się może tego  spodziew ał. A wy- 
laz ten , pełen  uczucia i myśli, w m iarę, ja k  
chłopczyk g ra ł, coraz więcej po tężn ia ł udu­
chow iając tw arz, że s taw ała  się tem  samem 
piękną. A  tak i spokój i taka  m iara pano­
w ała mimo to w tem  zew nętrznem  odbiciu 
uczucia, taka pew ność try sk a ła  z niego, że 
się i widzom w net udzieliła, nie pozw alając 
im na chwilę w ątpić o p o tę iz e  duchowej 
dziecięcego skrzypka, w ykluczając z góry 
w szelkie obawy, czy ty lko zadaniu  swemu 
Sprosta.

1 p rzes ta ł kom binow ać fizjonomista, 
p rz e s ta ł krytykow ać este tyk , n ik t nic rozw a­
żał, każdy poddaw ał się wrażeniom  tylko, 
be skrzypek  ta k  nakazyw ał, bo skrzypek 
pociągał smyczkiem już  i po strunach  duszy 
słuchacza. Umysły w rażliw sze przechodziły  
ow dreszcz zachw ytu i upojenia, ja k i  się 
nam  udziela przy wszelkich głębszych od­
czuciach estetycznych, czy to w dziedzinie 
m uzyki, czy to  poezji, czy to  sszt.uk pięknych

W tak im  stan ie  przebył już  czuły słu­
chacz cały w ieczór, przechodząc zo sk rzyp­
kiem  całą skalę' uczuć, ocl sm utnych do w e­
sołych, zawsze rów nie uniesiony w sferę 
wyższą, ponad  w szelkie codzienne sp ra ­
wy, w sferę, gdzie wszystko, i dobro i zło, 
i ję k  bólu i okrzyk radości, zlew a się w j e ­
dne karm onję, n iezachw ianą, i czystą. T ak  
chciała sztuka, nic sztuczna, lecz p ro sta  i 
szczera, ja k  praw da, je j rodzica.

Lecz do tej szczerości w oddaw aniu 
w łasnych uczuć dochodzi zwykle dopiero  u- 
m ysł dojrzały, po wielu ła tach  zapasów  ze 
sobą samym, po wyszum ieniu poryw ów  n ie­
okiełznanych, po odrzuceniu obcych nalec ia­
łości. 1 w tedy  uchylam y czoła przed  m ę­
żem wyrobionym  przez życie, czy on, będzie 
'działał na polu nauk, g z y  sztuki. Zeby to

k tó regosamo uczynić wobec chłopca, od 
nie my uczyć się, lecz jeg o  uczyć, — 1 tak- 
byśm y sądzili ■— pow inniśm y, zdaję nam 
się dziwnem. A le cóż, k iedy te n  olbrzym 
dziecięcy zmusza nas do tęgo . A k to  tem u 
nie daje w iary, n iech  posłucha gry  m ałego 
H uberm anna, niech uczyni to bez z góry 
pow ziętego zdania, bez filisterskiego oporu, 
a w net sam czoła uchyli i przyzna się do 
tego  z rozkoszą, bo rozkoszą poddać tem u 
dziecięciu duszę swą całą.

T akim  je s t  dzisiaj B roniś H uberm ann; 
czy takim  zostanie o tem  w ątpić wolno, 
choć chwilowo to nie w chodzi w rachubę. 
Może z dziocięcością zniknie ta  p rosto ta , 
k tó rą  dziecko na św iat przynosi, a rzadko 
k to  w późniejszem  życiu, gdy się p rze traw i 
duchowo, w całej pe łn i odzyskuje.

W  każdym  razie  nie za trac i nasz skrzy­
pek sw oich zdolności fizycznych, owszem 
wzmocni je  pew nie z czasem jeszcze, choć

i te ra z  są one już  ta k  rozw inięte, że zdaje 
się trudności techniczne dla m ałego skrzy­
pka nie is tn ie ją  w cale. D owodem  na to, 
że naprzykład  S arasatego  „Zigeunerw eisen", 
te n  zbiór łam ańców  technicznych, g ra  z ta ­
ką łatw ością, że przechodzi w tem  może sa­
mego ich tw órcę. R ów nie g ładko spraw ia 
się z ta k  tru d n ą  do w ykonania „C hiaconną" 
B acha. W ogóle re p e r tu a r  „cudownego dzie­
cka" je s t  niezw ykle bogatym , bogatszym  m o­
że, niż niejednego znam ienitego dorosłego 
m istrza. 1  ta k  gryw a on koncerty  Beetho- 
vena, M ozarta (w  A ), M endelssohna, 
S phora (2  i lj), Joachim a, Brucha (1  i 2), 
V io lti’ego (JŚJ1 i 22), R odc (7 i 8 ), W ienia­
w skiego (D -m oł), P agan in iego  (D ). E rn s ta  
(F is-m ol), K reu tzerow ą sonatę  Beethovena, 
„T raum erei" Schum anna i jeszcze około 30 
rzeczy sta rszych  i nowszych a m ianow icie 
kompozycye T artin iogo , R ubinsteina, S arasa­
tego, V ieuxtem ps'a, C zajkow skiego, Raffa, 
G riega, S yendsena i t. d.

To też k ry tyka  nie może się dosyć na­
dziwić owem u fenom enalnem u dziecku, a co 
najciekaw sze to  to, że tak  zwykle ze sobą 
pow aśnieni krytycy, ja k  H ansliek  i Heim , 
E ngel i T ap p e rt, B runeau  i M agnier tu  o 
w alce śm iotelnej zapom inają, wynosząc 
zawsze g rę  m ałego skrzypka pod niebiosy, 
w różąc mu że stan ie  się tw órcą  nowej ery 
w muzyce.

Ja k  wiadomo, gw iazdę tę  odkrył i poka­
zał św iatu  Zamoyski, p ro teg u jąc  m ałego H u­
berm anna, w czem go później cesarz austry- 
acki zastąp ił. Notus,

i Ż Y C I E  S P O Ł E C Z N E ,
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U niw ersytety ludowe
w Skandynawii.

(D o k  o l i c z ę  n i  e.)
Profesorow ie są p raw ie bez w yjątku 

akadem icznie w ykształceni. W ym agają od 
n ich  głów nie dwóch rzeczy: Bo pierw sze
m uszą to  być doskonali mówcy. G rundtw ig 
podnosił zaw sze . znaczenie i wpływ żywego 
słowa. N ie z książek  lub z m anuskryptów  
odczytyw ana, lecz sw obodnie, żywo z p rze­
konaniem  w ypow iadana rn jńl zaw iera dość 
siły, by m łode dusze rozbudzić i zapalić. 
„Najlepsze nie je s t  zbyt dobrem d la  ludu" — 
oto praw da, k tó rą  sie k ie ru ją  w tych ko­
łach, p racu jąc  na polu ośw iaty. W praw ni 
nauczyciele, którzy już w iele la t życia s tra ­
wili na p racy  pedagogicznej, przygotow ują 
się w yczerpująco do każdego w ykładu. D la 
tego  też spotyka się pom iędzy” profesoram i 
un iw ersy tetów  ludowych najlepszych mówców 
okandynaw ii. W  prelekcye swe w k ładają  
oni nie ty lko po trzebne  w iadom ości i rezu l­
ta ty  badań  naukowych, lecz i w łasną indy­
widualność, —  część siebie. By módz to 
uczynić, trzeb a  głęboko ukochać lud  —  i to 
je s t  w łaśnie drugim  kardynalnym  w arunkiem  
staw ianym  profesorow i. N ie dla stanow iska 
i nie dla zysku, lecz z m iłości i współczucia 
d la  ludu ubiegać się pow inien o posadę nau­
czyciela w uniw ersy tecie  ludowym. Szczę­
ściem  je s t  w ielu ludzi dobrej woli, k tó rzy  
chętn ie porzucają  k a ted ry  uniw ersyteckie 
stolic, by żyć i p racow ać w śród ludu w iej­
skiego, dla je g o  dobra. T ak ą  w ybitną je ­
dnostką je s t  pom iędzy innem i sław ny przy­
rodnik  i w ynalazca Paweł la Cour w Danii, 
oraz bystry  i w szechstronny teo log  Christojfer 
B raun  w N orw egii.

U czniowie, k tórzy  ukończyli kurs, uwa­
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żają tez czas pobytu  w uniw ersytecie ludo­
wym za najpiękniejszą, epokę życia i przez 
długie la ta  s ta ra ją  się podtrzym yw ać stosunki 
z profesoram i szkoły.

L iczba uczniów w jed n e j szkole w aha 
się, pom iędzy 40 a 100, a w iek ich pom ię­
dzy 18 a 30 rokiem  życia. N ajliczniejszy 
kontyngens sk łada się z synów i córek rę ­
kodzielników  i chłopów, w m niejszej liczbie 
znajdują, się tu  synowie kupców  i urzędni­
ków. W ielu m łodych ludzi, posiadających 
środki odpow iednie, pozostaje  w szkole przez 
ciąg kilku kursów . W ykłady są z tego  po­
wodu ta k  ułożone, iż dw a następu jące  kursa  
różnią ' się pom iędzy sobą całkow icie tre śc ią  
sw oją. U bodzy najem nicy i chłopi o trzy­
mują stypendya, zebrane p rzez bogatszych. 
R ządy zajęły stanow isko n ad er przyjazne 
w zględem  tych szkół. P o  ukończeniu kon­
fliktu państw ow ego w 1892 r. w spom aga je  
np. rząd  duński znaczncm i sumami. S ty­
pendya udzie lane  ubogim  uczniom, sięgają  
rocznie 12 0 ,0 0 0  koron. ‘/ 3 honoraryum  p ro ­
fesorów  opłaca rząd; przyczynia się on ró ­
wnież hoj nenii datkam i do w zbogacenia zbio­
rów naukow ych.

Początkow o kursa d la  mężczyzn i ko ­
b ie t prow adzone były oddzielnie; obecnie 
zaprow adzono wr w ielu zakładach w ykłady 
Wspólne dla obu płci, (G esam m tschule, Sam-, 
skola) co w fe n la n d y i już  od początku is tn ie ­
n ia  tych szkół było w użyciu. • W spom nieć 
tu  należy, iż F in landya  je s t  błogosław ionym  
kra jem , w którym  panuje am erykański sy­
stem  w spólnego w ychow ania obu płci już  
od r. 1882.

P ierw sza Samskola tj. gim nazyum  w spól­
ne dla dziew cząt i chłopców, utw orzona zo­
s ta ła  z funduszu zebranego d rogą p ryw a­
tnych sk ładek  w r. 1882. System  ten  zdo­
był sobie w kró tce ty lu  przy jació ł pom iędzy 
pedagogam i, iż dzisiaj liczy F in landya aż 
1 2  tak ich  w spólnych gimnazyów. Św iatli 
rodzice najchętn iej dzieci swe w tych  szko­
łach  um ieszczają, doszedłszy nareszcie do 
przekonania1, że rozdzielan ie obu płci tak  
na ław kach szkolnych ja k  i w życiu je s t  
zasadą z g run tu  n iezdrow ą.

W klasach p racujących  sztuczny ten  
rozdział nie istn ieje , dla tego też s to sunek  
obu p łc i je s t  tam  lepszy, zdrowszy, n a tu ra l­
niejszy. Z tego też w łaśnie powodu i w uni­
w ersy te tach  ludowych nie było potrzeby roz­
dzielania i rozgran iczania  w ykładów  dla 
obu płci.

U niw ersytety  ludowe dają. krajom , w k tó ­
rych funkcyonują, nie zastęp y  m arzycieli lub 
półm ędrków. lecz ludzi praktycznych, św ia­
tły cli, dzielnie do życia przygotow anych; iż 
tw ierdzen ie  to nie je s t  gołoslownem , św iad­
czą postępy ludu w gospodarstw ie rolnem , 
ogólne znaczne w zniesienie sie dobrobytu  
w tych krajach , w k tó rych  ośw iata w niższe 
w arstw y narodu  przenikła. T ak  np. w Da­
nii, chłopi .gospodarujący dawniej pojedyń 
Ćzo każdy na własnym kaw ałku  roli; zaczęli 
się łączyć z sobą1, tw orząc w ten  sposób 
większe ferm y wzorowe, zaprow adzając w 
nich gospodarstw o mleczne na w ielką skalę 
i rozm aite ulepszenia.

P rodukcya i wywóz m asła  za g ran icę  
w zrósł w p rzeciągu  kilku la t z 18 na 80 
m ilionów f. rocznie. To samo daje się po­
w iedzieć o hodow li bydła, etc. P iaszczyste  
ongiś wydmy i n ieużytk i pracow item i i umie- 
jetnom i rękam i zm ienione zostały  w łąki, 
gaje, lub po la  upraw ne. W e w szystkich 
nieledw ie w ioskach znajdują się dziś tow a­
rzystw a gim nastyczne, strzeleckie, —  szkoły, 
b ib lio teki, czytelnie. W szędzie znać ślady 
czynnej, n ieustającej pracy i postępu, /jycie 
rodzinne ludu pogłębiło  się i uszlachetniło . 
N ietylko ch a rak te r  stosunków  rodzinnych, 
lecz i s tosunek  pom iędzy chlebodawcą, a n a j­
m itą  s ta ł się łagodniejszym , w ięcej cywilizo­
wanym. O św iata czerpana z jednego  źródła

zniw elow ała g łębokie różnice w ytw arzane 
przez położenie m ajątkow e. Synowie je d n e ­
go narodu  czują się organicznie związani 
pom iędzy sobą, zb ra tan i duchem. Ludzie 
chylą ja k  dawniej kark i nad  pługiem , lecz 
rob ią  to  dziś z sercem  w eselszem , z m yślą 
rozbudzoną, ja sn ą . św ia t rozszerzy ł się 
przed  nimi i w ypięknił. P ra c a  nie je s t  już 
d la nich ciężkim  przym usem , lecz staje się 
błogosław ionym  obowiązkiem , ich dumą, — 1 
w iedzą bowiem, iż służą przez n ią  uie tylko 
sobie, lecz ojczyźnie i ludzkości.

K ończąc rclacyę z pouczającego odczy­
tu, k tó ry  odsłonił nam  nie jedną ja sn ą  k artę  
z życia wolnych narodów  Północy, z goryczą 
m im owóli w spom inam y ów sztuczny system  
ciem noty, jak im  w ładze rosy jsk ie tam ują 
rozwój ośw iaty ludu w iejskiego na Litw ie 
i zanudzi.

Nieludzkie, bezprzyk ładne 1 tarbarzy ustwo 
posuw a się tu  w swych zakusach ku zdusze­
niu św ia tła  i człow ieczeństw a aż do n ak ła­
dania k a r  w ięziennych lub pieniężnych na 
osoby uczące czytać dzieci w iejsk ie lub do­
rosłych analfabetów . O założeniu szkoły w. 
tych w arunkach  n ie może śnić się naw et naj- 
zapaleńszym  m arzycielom .

R dzew ieją siły  ludzi dobrej woli, roz­
b ija ją  się dobre chęci o n ieprzełam ane 
zapory.

E g ipska  ciem nota, rozwój wsteczny, 
ru ina  ekonom iczna -ę-4 oto plony, na k tó re  
pa trzeć  musimy ze zw iązanem i rękom a, sk a ­
zani na bezczynne obserw ow anie rozkładu 
w łasnego narodu.

Obyż w wolniejszych dzieln icach Polski 
znaleźli się ludzie pojm ujący potrzebę czasu 
—  praw dziw i swego k ra ju  obywatele, oby 
m ając dobro ogółu na celu, zechcieli naśla­
dować p rzykład  N orw egii, szw ecyi, Fin- 
landyi, —  przedew szystkiem  zaś przykład 
drobnej, zwyciężonej D an ii! ...

Jerzy Zan.

KROIIKA GALICYJSKA.

K  v a  k  ó w 19 lis topada .
(„Benjaminek A u s try i“. — Nieco statystyki.)

Ktoby w ierzy ł dziennikom  w iedeńskim  
i pow tarzającem u za niemi, ja k  pacierz za 
panią  m atką, dziennikarstw u europejskiem u, 
te n  byłby przekonany, że G alicya je s t  n a j­
droższym  Benjam inkiem  A ustryi, N ieszczę­
śliw i Niemcy, godni litości Czesi ! rządy 
austryack ie  tra k tu ją  ich po macoszemu, a 
najlepsze sukienki i najsm aczniejsze łakocie 
m ają dla najm łodszego synka. Tym czasem  
nieznośna sta ty sty k a  pow iada, że w łaśnie 
najm łodszy synek chodzi, w łachm anach i 
żywi się tem , co Spadnie ze stołu. A nie 
je s t  to żadna s ta ty s ty k a  pryw atna, ale urzę­
dowa, o parta  na świeżej pubtikacyi cen tra l­
nej kom isyi statystycznej w iedeńskiej. Przy-- 
taczam  /. niej k itką cyfr na dowód, jak iej 
to  niezw ykłej opieki doznaje Galicya, ja k  
opływa w bogactw a i rozkosze

Kiedy „nieszczęśliw e" Czechy posiadają  
56 szkół średnich, G alicya ma ich 33. 
W  Czechach je d n a  szkoła średn ia  p rzypada 
na 80,000 ludności, na M orawach na 64,01)(', 
na Bukowinie (k tó rą  się uw aża za naj więcej 
upośledzoną) na 1 6 o,000. w G alicyi zaś na
206,000 ludności. W  Czechach szkoły han­
dlowe wyższe kształcą  rocznie 1,250 uczni, 
niższe 3,200 — w G alicyi is tn ie je  tylko j e ­
dna, licząca 02 uczniów. W pięciu szkołach 
państw ow ych przem ysłow ych czeskich ukoń­
czyło nauki 1 ,2 1 0  uczniów, w dwóch g a li­
cyjskich 320. G alicya nie posiada  ani j e ­
dnej szkoły rękodzieln iczej, Czechy m ają ich 
pięć. Szkół rolniczych, k ra j wyłącznie ro l­
niczy, Galicya, m a 14, a przem ysłow e Cze­
chy 43. Czesi m ają 271 szkół w ydziało­
wych, a Galicya 0 . Szkół ludow ych je s t

w Czechach 4807, z k tó rych  mniej niż trz e ­
cia część posiada tylko jed n ę  klasę, w G a­
licyi na 3700 szkół ludowych je s t  jednokla- 
sowych przeszło  3000, Ogółem w Czechach 
na tysiąc m ieszkańców  p rzypada jed n a  
szkoła, w G alicyi je d n a  na 2000. Zupełnie 
tak i sam je s t  s tosunek  w liczbie nauczycieli.

T ak  w yglądają sto sunk i szkolne. P rzy ­
patrzm y się te raz  stosunkom  sanitarnym . 
W G alicyi jed en  lekarz  przypada na 10,000 
m ieszkańców , na tak ą  sam ą ilość m ają mo- 
raw ianie  2 lekarzy, czesi 3. W  parze z tem  
idzie śm iertelność, k tó ra  ty lko na Buko­
winie je s t  wyższą, aniżeli w G alicyi. J e ­
dna B alm acya daje  mniej z hek taru  roli 
niż G alicya. K iedy w Czechach h e k ta r  tak i 
przynosi 8 złr. 70 ct.. w G alicyi .2 złr. 55 
ct. T ak i sam stosunek  p rzed staw ia ją  do­
chody z łąk, lasów  i gospodarstw a w odnego.

Ja k  się G alicya bogaci na  niekorzyść 
innych krajów  austryackich , to  p rzedstaw ia  
najlep iej obdłużenie ziemi. W Czechach 
obdłużem ę to  w zrosło o 300,000 złr.. na Mo­
raw ach zm niejszyło się o pół miliona, w A u­
stry i dolnej zmniejszyło się o 2 m iliony... 
w G alicyi wzrosło o 2 m iliony. K iedy ża­
den k ra j austryack i nie w ykazuje więcej 
nad  66 m ajątków  sprzedanych  z większej 
posiadłości, w G alicyi cyfra sprzedanych 
wynosi 632. M niejszej własności, w artości 
do 1000  złr., sp zędałi chłopi galicyjscy do­
brow olnie 3o,0d0, wówczas k iedy tak ich  w ła­
sności sprzedano w Czechach i M oraw ach 
7000, a w innych k ra jach  austryack ich  od
1,000 do 3000."

P o p rzesta ję  na tych cyfrach, dow odzą­
cych ja k  nisko  stoi G alicya wobec innych 
krajów  austryackich  i ja k  tendencyjnem i są 
tw ie rd zen ia  p rasy  w iedeńskiej o p ro tegow a­
niu G alicyi. Cyfry te  są także ' ilo stracy ą  
•rezultatów naszej politykom auii. Idzie  nam  
zawsze mocno o w alkę stronn ic tw  w R adzie 
państw a całe  szpalty  zapisujem y obecnie 
sp raw ą L uegera  —  już cztery  artykuły 
w stępne je j  „Ozas'! pośw ięcił —  a nie mamy 
ani jed n e j szkoły rękodzielniczej, a chłopi 
em igru ją  coraz większęm i m asam i do A m e­
ryki, a ziem ia przynosi nam cztery  razy 
mniej aniżeli w Czechach, a jed en  lekarz, 
p tzypada u nas na 10,000 m ieszkańców . Za to 
w dochodach G alicyi zapisujem y przybycie 
nowego hrabiego, którym  dzięki naszej p ro­
dukcyjnej po lityce został ja k iś  p, Juliusz 
B ielski. Politykujm y więc dalej.

K . Bartoszewicz..

Wychodztwo do Rosyi.

W' szeregu zjaw isk społecznych, wypły­
w ających z u jarzm ienia  politycznego ziem 
zaboru rosyjskiego, n iezaprzeczenie  jed n o  z 
najw ybitn iejszych miejsc; zajm uje wychodztwo- 
na wschód.

Zjawisko to tem  w iększą budzi c ieka­
wość i tom piinii js z ą  zw raca na siebie uwa­
gę naszą, że nie dotyczy ono lud .ości ro ln i­
czej, w k tó re j kolonizaeyjne dążności p rze­
jaw iać  się muszą, bo z na turalnych  płyną 
źró eł, ale ogarn ia  szerokie ko ła  in te li­
gencyi.

W ychodztwo do R osyi w ostatn ich  cza­
sach doszło do p rzerażających  rozm iarów  i 
coraz to w ięcej ofiar pochłania, pchając ca­
łe zastępy ludzi, w ykształconych zawodowo, 
na  dali kio krosy olbrzym iego państw a, bądź 
na czasowy tam  pobyt, bądź toż na zupełne 
i wieczno osiedlenie.

N orm alny p rzyrost ludności w obrębie- 
zam kniętego t pry toryurn je s t  źródłem  em igra- 
ęvi i doskonale tłum aczy tak ie  fakty, ja k  ro­
zrost kolonii n iem ieckich w A m eryce i A-fry-
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ce, a w części naw et i tak ie , ja k  em igracya 
ludu polskiego do Brazylii.

W powyższych w ypadkach opuszcza kraj 
o jczysty ludność, p rzedstaw iająca  najczęściej 
siłę jedyn ie  fizyczną, k tó rą  na innym rynku 
spienięża częstokroć na lepszych, korzystn ie j­
szych d la  siebie w arunkach.

E m igracya tego  rodzaju  nie w yrządza 
krzyw dy społeczeństw u, przeciw nie, regu lu je  
ona je g o  stosunki społeczne, zm niejsza nędzę 
i może dać oczątek nowym ogniskom  ku l­
tu ry  narodow ej. Mówimy tu  n a tu ra ln ie  o 
em igracyi norm alnej, nie w ywoływanej sztu­
cznie.

L edw ie nieznaczną cześć wychodźców z 
K ró lestw a polskiego w począ tkach  bieżącego 
dziesięciolecia, t. j .  w czasie, kiedy ruch  wy­
chodźczy kulm inacyjnego dosięgał punktu, 
tw orzyli ludzie, zm uszeni do w ędrów ki za 
ocean w arunkam i ekouom icznem i, g ran iczą­
cym z nędzą bytem  na zagonie ziemi rodzin ­
nej, w iększość zaś stanow ili w zględnie zaso­
bni gospodarze, w yzbyw ający się swych po­
siadłości pod wpływem agentów  em igracy j­
nych i n iezdolni oprzeć się sile togo prądu, 
k tó ry  h a  falach swych unosił tysiące ludu —  
ta k  często na zgubę niechybną, na los cięż­
szy i tw ardszy daleko, n iże li w ojczyźnie..

Godzimy się więc z tego  rodzaju  wy­
chodź; wem, o ile dokonyw a się ono samo 
przez się w g ran icach  norm alnych a nie je s t  
wytw orem  sztucznym , . owocem szalb iersk iej 
agitacyi, in teresem , na którym  tra c ą  dwie 
Strony: społeczeństw o, zostające w k ra ju  i 
lud em igrujący, a zyskuje trzec ia  —  w oso­
bach p rzedstaw icieli najn iem oraln iejszej afery

< > w iele inaczej a to li p rzedstaw ia  się, ta  
skala, k tó rą  zastosow ać m usimy do wyckodz- 
tw a in te lig en c ji, w ychodztw a skierow anego 
w najm niej pożądaną stronę, dokonyw ane­
go w najm niej sym patycznych w arunkach i 
zaznaczającego się ty lko ujem nie, ho p rzy ­
noszącego faktyczną i w ielką szkodę ogólno­
polskim  interesom , spraw om  całego, tak dziś 
rozbitego  i rozczłonkow anego narodu.

Ze em igracya do R osyi istn ie je , że ro­
zw ija się i w zrasta  stopniow o, co do togo 
niem a najm niejszej w ątpliw ości. W R osyi 
europejsk iej niem a pow iatow ego m iasta, w 
k tórein  nie znajdow ałoby się k ilkunastu , lub 
przynajm niej k ilku  polaków . To samo da 
się pow iedzieć o Syberyi, z w yjątkiem  może 
je j północno-w schodniej części, —  tych ol­
brzymich, słabo zaludnionych obszarów , gdzie 
odległość m iędzy jed n ą  a drugą osadą ludz­
k ą  wynosi se tk i w iorst. Z resz tą  w n iedłu­
gim czasie, p ro jek tow any obecnie jedniodnio- 
wy spis ludności wykaże nam, aczkolw iek ze 
w zględną dokładnością, cyfrę, jak ie j dosięga, 
żywioł polski, rozrzucony a a  całej p rze s trze ­
ni państw a rosyjskiego.

R ozpatru jąc przyczyny, k tó re  wywołują 
ta k  znaczną em igracyę, dochodzim y do w nio­
sku, że są one w ytw orem  panujących w. za­
borze rosyjskiom  stosunków , nieodzownym  i 
koniecznym  skutkiem  tego  ucisku, tej p. esyi, 
ja k ą  tam  rząd  bez przerw y ha społeczeń­
stwo polskie w yw iera.

Pow szechnie wiadom ą je s t  rzeczą, ,żo 
wyższy urzędnik-Polak w K rólestw ie, na Bi­
tw ie i R usi należy do. postaci m itycznych; 
w praw dzie' po rozm aitych b iurach  można 
jeszcze spotkać urzędników -polaków , alo 
wszyscy oni zajm ują stanow iska bardzo pod­
rzędne, s to ją  na  najniższych szczeblach tej 
h ierarch ii, k tó re j średn ie  i najw yższe zajm u­
j ą  przybysze z cesarstw a.

W  obec tego  w gran icach  P o lsk i karyę- 
r a  urzędnicza, zarówno w ad m in is trac ji, ja k  
w sądow nictw ie i w dykasteryach, pod lega­
jący ch  m in iste rstw u  finansów, dla P o lak a  nie 
is tn ie je . N atom iast rząd  bardzo  chętn ie o- 
liaru je  posady dobrze p ła tn e  —  w g łęb i p ań ­
stw a i na Syberyi —: Polakom , posiadającym  
średn ie  i wyższe w ykształcen ie.

P o lity k a  w ew nętrzna osta tn iego  pano­

w ania um iała naw et wyzyskać Polaków , j a ­
ko elem ent, nadający się do szerzenia  języ ­
ka  rosyjskiego na innych k resach  państw a. 
Na K aukazie i w k ra jach  nadbałtyckich  je s t  
dziś przew ażna ilość Polaków , zajm ujących 
naw et w ybitne stanow iska, k tó rzy  nie zna- 
ją c  języków  m iejscow ych z m usu posługują 
się językiem  rosyjskim , nie mówiąc o tych, 
k tórzy, sprzedaw szy się rządow i, św iadom ie 
■pracują w k ierunku  przezeń w skazanym , sze­
rząc  gorliw ie rusyfikację .

U znając sam fakt em ig rac ji, oraz go­
dząc się na to, że wyw ołują go pow ażne i 
n ie  dające się na raz ie  usunąć przyczyny, 
zastanow im y się nad  szkodą, ja k ą  to wy- 
chodztw o społeczeństw u polskiem u w yrządza.

Z m ałem i w yjątkam i —  każdego w yje­
żdżającego do Rosyi P o laka  można uważać 
za straconą 'placówkę. S tra ta  je s t  tem  w ię­
ksza. tem  dotkliw sza, im wyżej umysłowo i 
m oralnie stoi człow iek ‘opuszczający kraj ro ­
dzinny a opuszczają go przedew szystkiem  in ­
żynierowie, praw nicy, lekarze, m echanicy fa­
bryczni i t. p. — słowem inteligeneyą.

W  innych w arunkach wszyscy ci ludzie, 
zajm ując odpow iednie stanow iska, byliby dla 
społeczeństw a swojego źródłem  niezaprzeczo­
nych i dużych korzyści, p łynących .zawsze z 
rze te lnej i sum iennej p racy  w jakim kolw ięk- 
bądź kierunku. Tym czasem  oddaleni o ty ­
siące w iorst od kraju, tra c ą  z nim łączność, 
tra c ą  sposobność do czynu i działan ia śród 
swoich, m artw ie ją  i w yrodnieją pod w pły­
wem otoczenia i giną raz  na' zawsze dla 
spraw y narodow ej.

Młody urzędnik, sędzia, p rokura to r, in ­
żynier, le ta rz  w reszcie, przyjeżdża zazwy­
czaj do Rosyi i obejm uje posadę w tej na­
dziei, z tem  często naw et silnem  przekona­
niem, że p rze trw a  tu  kilka, najwyżej k ilka­
naście lat, w ciągu  k tórych  przy  oszczędneni 
życiu zdoła skapitalizow ać część dochodów, 
poczem  wróci do kraju, ja k o  jed n o stk a , m a­
ją c a  m ateryalną  podstaw ę bytu, a więc — 
nieskrępow ana, niezależna, m ogąca dowolnie 
w obranym  k ierunku  pracow ać...

Dzieje się jed n ak  inaczej nieco. Zam ia­
ry  te  pod wpływem  rozm aitych czynników 
powoli 'to p n ie ją , nikną, aż w reszcie zastępu­
je  je  ciekaw a teo ry a  życiowa o p a rta  na 
w zniosłych podw alinach ugodowej polityki. 
Zaczyna się to  w szystko od... nosta lg ii. To 
uczucie je s t  tak  powszechne, że ledw ie b a r­
dzo nieliczne w yjątk i um ieją się z pod  jego  
w ładzj' wyłamać, lub  też zwalczyć je  w za­
rodku. Z am iast pow rotu  do k ra ju  doprow a­
dza ono zwykle do tego, że się zaczyna chę­
tn iej byw ać w dom ach rosyjskich, gdzie do­
tychczas było (ibcą, niesw ojo, zaw iera  się 
stosunk i tow arzyskie,, szuka rozryw ek, sło­
wem, wchodzi w życie, gdzie się spotyka n ie­
raz zupełnie sym patycznych i rozum nych, po­
krew nych duchem  ludzi, pod k tórych  bezpo­
średnim  w pływ em  człow iek pozbywa się o- 
w ego antagonizm u plem iennego, z jak im  
przyjechał.

T en początek  je s t  na jtrudn ie jszy , P o ­
tem  wszystko już  idzie gładko, rozsądek s ta ­
cza w alną bitw ę z „marzeniami*, zw ycięża i 
pow oduje szybki rozkład  idealniej szych p ie r­
w iastków  duszy, zastępu jąc je  najczystszej 
wody egoizmem, dążeniem  do kary ery . W o­
bec tego  nie można się. dziwić, że naw et 
małżeństwa, m ieszane n ie  należą w R osyi do 
faktów  rzadkich, żo są one na porządku 
dziennym  i coraz w ięcej zw olenników  znaj­
dują. Ci —  g iną  bezpow rotnie, a prztuio- 
sząc uszczerbek spraw ie ojczystej, zw iększa­
ją  w dodatku  szeregi n ieprzyjaciół, albo w y­
tw arza ją  zastępy  ludzi b iernych  i obojętnych 
na wszystko, bezbarw nych zupełnie. Jed n o ­
stk i tak ie , je że li nie zaraz, to  w następnem  
pokoleniu  w ynarodow iają się doszczętnie i' 
to n ą  w m orzu rosyjskiem .

Psychologiczne pobudki te j m etam orfo­
zy duchow ej, jak a  się w nich dokonywa,

s ta ją  się zrozum iałem i dopiero wówczas, gdy 
w rachubę bierzem y Zachowanie się Eosyan 
w zględem  przybyszów  „z zachodu“.

R o s jan ie  tej sfery, z k tó rą  z konieczno­
ści stosunki zawrzeć m usi P o lak  - urzędnik, 
m ają  pociąg  do p rzdstaw ic ie li wyższej cywi- 
lizacyi. P ostępow anie ich z Polakam i je s t  
ta k  dalece ujm ujące i w w iększości w ypad­
ków tak po barbarzyńsku  szczerą tchnie 
przyjaźnią, że budzi z początku zdziwienie, 
po tem  zupełne uznanie; z biegiem  czasu na 
g runcie  tym w zrasta  n iek łam ana sym patya, 
k tó re j dobrobyt m ateryalny  i filistersk ie  za­
dow olenie z życia i je g o  w arunków  pozw a­
la ją  coraz g łębiej zapuszczać korzenie, u- 
trw a lać  się.

Szkoda, w yrządzana przez tych em igran­
tów  społeczeństw u polskiem u, nie ogranicza 
się na  tem, że uszczuplają oni szeregi in te lig en ­
c j i  w k raju , ma ona daleko szersze i wię­
ksze znaczenie ujem ne ze w zględu na to, że 
wychodźcy, utrzym ując stosunki z ojczyzną, 
k rzew ią pośród je j obyw ateli, zwłaszcza po­
śród młodzieży, zasady ^upełnej u leg łości 
i rzucają  ziarno dzisiejszej polityki ugodo­
wej, w strę tne j i poniżającej; oddziaływ anie 
zaś w tym  k ierunku  je s t  w skutkach  swoich 
stokroć gorsze, n iżeli zupełne zerw anie z zie­
m ią rodzinną i w yrzeczenie się wszystkiego, 
co swoje.

T ak  tedy  kw estyą wychodztwa naszej 
in teligencyi na w schód je s t  kw estyą bolącą 
i sm utną, tem  bardziej, żo ruch em igracyjny 
sk ierow any  w tę  stronę  rośnie i w n iedale­
kiej przyszłości stokroć groźniejszych roz­
m iarów  dosięgnąć może.

Budowa kolej i syberyjskiej, m onopol 
wód cza ii) . reform a sądow a we w schodnich 
gubern iach  Rosyi, o tw arcie k ilku  now ych fi­
lii B anku państw a —  w szystko to  pochłonę­
ło w o sta tn ich  czasach m asę naszych łudzi, 
a i nadal chłonąć będzie.

J a k  złem u zaradzić?
Na py tan ie  powyższe trudno  je s t  dać 

stanow czą odpowiedź, póki polityczny i spo­
łeczny nasz rozwój będzie tam ow any przez 
absolutyzm  p e te rsb u rsk i; w tak ich  w arun­
kach  —  z na tu ry  rzeczy musi on nienatu- 
ra lnem i chodzić drogam i i padać ofiarą sto ­
sunków . Tym czasem  je d n a k  m usim y wy­
znać, że w ydaje nam  się rzeczą całkiem  od­
pow iednią, ażeby chociaż cźęść wychodzącej 
do R osyi in teligencyi naszej zwróciła ba­
czniejszą uw agę na A m erykę, gdzie p raca  
w koloniach polskich, zw łaszcza w brazy lij­
skim stan ie  P a ran a , nie będzie bezow ocną.

In te ligeneyą  polska w A m eryce ma sze­
rokie  i wdzięczne pole  do działania, i ci, k tó ­
rzy  dziś d la  obcych pracują, mogą tam  w iel­
kie korzyści w łasnem u przynieść narodow i.

(Przegl. W szechp.). Z d. Wł.

JE R Z Y  B R A N D E S .

w K rólestw ie Polskiem.
(L is ty  z 1894 roku.)

-=3<S*=- 
(,Ciąg dalszy.)

V II.
O dw iedził mię dzisiaj ksiądz tu te jszy  

i był tak  uprzejmym, że przyniósł mi do 
p rze jrzen ia  litografow any kom entaryusz do 
P ism a św., z k tó rego  go uczono w sem ina­
ryum  w Rzym ie. K siążka  p isaną  je s t  po 
łac in ie  przez jak iegoś Jezu itę , nie pozba­
w ionego rozumu i przenikliw ości, ale  który, 
n a tu ra ln ie  nie op iera  się na naukow ych pod­
staw ach, gdyż chodzi mu przedew szystk iem  
o poparcie  dow odzeniam i tw ierdzeń  pism a 
św. Nie m a je j tycale w handlu, to  też zaj- 
m njącem  było dla mnie widzieć podręcznik,
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w edług k tó rego  udzielaną je s t  nauka w se- 
m inaryacli. Jakko lw iek  młody, ksiądz TJ- 
je s t zaw iedziony w swoich oczekiw aniach i 
uw aża to za w yrządzoną sobie krzyw dę i 
n iespraw iedliw ość, że nie został pow ołanym  
na nauczyciela szkoły wychowawczej księży  
w W arszaw ie, lecz osadzonym na parafii w 
w iejskim  kościółku. Pó jdzie o n  je d n a k  w y­
żej, p rędzej lub później, gdyż ma na to  
dość rozw inięcia i in te ligencyi, k to  w ie n a ­
w et... czy nie za dużo?

Mówiliśmy o tem i o owem, m ianowicie o 
pism ach i p rasie  tu te jsze j, z pow odu pokazy­
wanych mi wczoraj najśw ieższych artyku łów : 
rozpraw ki K azim ierza Zalew skiego o pochw al­
nej ocenie W . Sardou przez H enryka Becąue 
w F igarze  i rzeczy Bogusław skiego o felje- 
ton ie  S arcey’a p. t. „o pożytku k ry ty k i1'. 
Całe to posiłkow anie się ab strakcy jną  este ­
ty k ą  i s ięgan ie  po p rzestarzałe  tem aty  lu ­
dzi zdolnych i m ogących przynieść p raw d zi­
wy pożytek je s t  rezu lta tem  ucisku, jak iem u  
naród  podlega. Złościliśm y się na pozba­
w ioną sensu adm inistracyę tutejszą; codzien­
nie np. posyła się po lis ty  do odległego o 
k ilkanaście  w iorst m iasteczka, a naczelnik  
nie chce nigdy oddać rekom endow anego li­
stu  posłańcowi, tylko przysyła mi uw iado­
m ienie, że takow y w jego rękach  się znaj­
duje, bym się sam zgłosił po niego. Na 
moje zażalenie i skargę  z tego pow odu od­
pow iedział: „N ikt d o tąd  z N  ic nie był tu,
by się poznać ze m ną11. T aksa  za przynie­
sienie telegram u wynosi 2  rs. 20  kop., czyli 
więcej niż samo jeg o  w ysłanie kosztuje, a 
przynoszą je  w dzień i w nocy n ieustann ie . 
W dzień im ienin pani domu, mąż je j zap ła­
cił bardzo znaczną sumę za tęlgram y, k tó ­
rych treść  by ła  nieledw ie bez zm iany: „ser­
deczne życzenia’'. T ak  gaw ędząc w yszli­
śmy sobie na pole i usiedli pod wysokim 
drzewem , w k tórego  liściach w ia tr szum iał 
jak o ś żałośnie, i rozm ow a nasza, może pod 
wpływem  tych dźwięków, p rzy b ra ła  powa­
żniejszy ch a rak te r. Z m ałych przykrości 
codziennych przeszliśm y do w ielkiego m ę­
czeństw a całego narodu, ze skrępow ania i 
b raku  swobody osobistej, do ogólnego ucie­
m iężenia i pozbaw ienia praw  w szelkich, do 
tej w ielkiej krzyw dy historycznej, k tó ra  się 
s ta ła  przed stu  la ty  i dziś rodzi wciąż 
gorzkie i za tru te  owoce.

S ta ry  feldm arszałek M oltke pow iedział 
jednego  razu  do K ościelskiego, iż w pew nej 
książce o Polsce, k tó rą  czytał, podobało mu 
się n a jbardzie j następu jące  zdanie; „Nie 
kocha się P o lsk i tak  ja k  się kocha F ran- 
eyę, Niemcy, lub A nglią, ale tak  ja k  się 
uw ielbia swobodę". Szczególne zdanie 
w ustach  człowieka, k tóregoby chyba naj­
mniej można było posądzić o m iłow anie 
swobody. Co do mnie, czuję, iż w łaśnie po ­
gląd  wyrażony w tych słowach był pod­
staw ą mego zapatryw ania się i sym patyi do 
P olsk i. K to  bezgranicznie, fanatycznie nie­
ledw ie kocha wolność i swobodę, z konie­
czności musi dać m iejsce w swem sercu 
najbardziej uciśnionem u z narodów  Europy, 
przebacza mu jeg o  błędy i nie zatrzym uje 
się nad  niem i,’ a zalety  jeg o  i  w zniosłe po ­
pędy chw ytają  go za serce.

Cóż pomoże jed n ak  szukanie plus- 
ąuam perfectum ? Niema człow ieka z rozw i­
niętym  umysłem psychologicznym , coby nie 
w idział tych  właściwości, k tóre  stanow ią 
najsłabszą  stronę  Polaków , a k tó re  odsunię­
cie od w szelkiej działalności i publicznego 
życia wypielęgnowało. To, . co n ieprzy ja­
ciele Polaków  nazyw ają fałszem  i dw ulico­
wością, a co niem i nie je s t  w łaściw ie, lecz 
raczej życiem  w jak ichś sztucznych, n ie re ­
alnych w arunkach, także  z tego  źródła po­
chodzi. M ają pew ną skłonność do w m aw ia­
n ia w innych i w sam ych siebie rzeczy, nie 
m ających wiele wspólnego z rzeczyw istością; 
n ie da się to  bynajm niej porów nać z bru-

ta lnem  fantazyow aniem  m ieszkańca południo­
wej F rancyi, lecz j e s t  oszukiw aniem  sam ych 
siebie przez op ieran ie  życia bardziej na 
słowach niż na isto tnych  faktach. P ozna­
łem  tu  red ak to ra , k tó ry  nie n ap isa ł nigdy 
an i jed n eg o  a rty k u łu  i zaledw ie, że czytuje 
sw oje pismo, za k tó rego  k ierow nika  nie 
może być w cale uważanym , a przecież  sp ra ­
wia mu n iezm ierną przyjem ność, gdy go 
ta k  ty tu łu ją , i najszczerzej nie chcąc bynaj­
m niej kłam ać, mówi o naw ale p racy  re d a k ­
to rsk ie j, ustaw icznych w alkach z cenzurą itp.

Już dw anaście la t upływa, ja k  grupa 
gorących p a tryo tów  zb iera  się n a jre g u la r­
niej co dwa tygodnie, by wynaleźć środki 
na w ysw obodzenie ojczyzny i ani zauw ażyła 
może n aw et dotąd, że, pomimo ich wysiłków, 
rzeczy ja k  s ta ły  tak  stoją.

Polacy —  rzekłem  do księdza —  są 
może jedynym  narodem , k tó ry  nie m a p re ­
tensyi uw ażania zdrowego, zim nego rozsądku 
i logiki za swój osobisty  przyw ilej. F ra n ­
cuzi, Niemcy, Anglicy, W łosi i Duńczycy 
są najm ocniej przekonani, że rozum  ma sie ­
dlisko u nich, je d n i tylko Polacy tego  nie 
m yślą. W iesz pan zanadto  dobrze n iestety , 
z historyi, ja k  nie um ieli nigdy w yciągnąć 
d la  siebie p rak tycznych  korzyści z n a j­
rozm aitszych sytuaeyi politycznych; przyznają 
s ię 'je d n a k  chętnie do tego.

Sczególnem  je s t  —  odpow iedział mi 
na to  —  że nasze kob ie ty  są  pod tym 
w zględem  odrębne od mężczyzn, nie są one 
bynajmniej m arzycielkam i. T u  na wsi ko­
b ie ta  stoi nisko pod w zględem  in telek tual- 
nem, w łościanki żyją w stan ie  mocno do 
p ierw otnej na tu ry  zbliżonym i dopóki są 
niezam ężne, używ ają swobody w calem  zna­
czeniu tego słowa, tem bardziej, iż pow ię­
kszenie rodziny w i tanem  je s t  z zadow ole­
niem przez ich najbliższe otoczenie. (?) K ażde 
dziecko to  przecież k ap ita ł, z k tó rego  się 
c iągnie zyski od szóstego roku jeg o  życia. 
D opiero  po zam ążpójściu dziewczyna uważa 
się związaną, gdyż honor je j je s t  zarazem  
honorem  je j męża.

—- O ile m ogłem  zauważyć G-J dodałem  
—  to kobiety  z k lasy  wyższej m ają tu  dużo 
panow ania nad  sobą, w g runcie nie w iele 
tem peram en tu . C h arak te rystyka  ich chłodu 
i obojętności, ja k ą  kiedyś E dm ont A bout 
sk reślił w wierszach, gdy napróżno kochał 
się w Polce, stosuje się do nich wybornie. 
Jakko lw iek  dziw nie to brzm i, A ngielka 
Maud, w pow ieści K osm opolis B ourgeta, spo­
kojna, o gorącem  sercu  i żywych uczuciach 
kobieta, k tó rą  jed n ak  żadne w zruszenie n ie­
zdolne je s t  w yprow adzić z rów now agi, je s t  
typem , k tó ry  w edług m nie nierzadko spo ty ­
kam y w Polsce, je j mąż zaś, noszący p rze ­
kręcone nazw isko G órka (miało być zape­
wne G órski) w swej n iesta łośc i i ła tw o  
przechodzących gw ałtow nych uczuciach, je s t  
praw dziw ym  Polak iem . —  Z toku rozmowy 
dow iedziałem  się, iż jed n ak  częściej tu, niż 
u nas na północy, pan ie z wyższego tow a­
rzystw a da ją  się pociągnąć nam iętnościom  
na pochyłość p row adzącą do dom im ondu 
lub przestępstw a. Nie daw niej ja k  p arę  
la t temu,, by ła  ak to rk a , m atka  znanego i 
zdolnego m alarza W yw iórskiego, zosta ła  za­
b itą  uderzeniom  m łotka przez damę, n a le ­
żącą do najlepszych kół tow arzyskich  W ar­
szawy. D am a ta  p row adziła  życie nieuczciwe 
i m iała kochanka, k tó ry  w ydaw ał i p o trze ­
bow ał wciąż dużo pieniędzy. Je j mąż nie 
dom yślił się do tąd  przyczyny tego  strasznego  
m orderstw a  w celu grabieży, utrzym yw ał 
do końca, iż popełn iła  tę  zbrodnię z m iło­
ści d la  niego, p rzynosił je j bukiety  do w ię­
zienia, a skazaną i od jeżdżającą do Syberyi 
żegnał w raz z dziećmi na dworcu, zasypując 
j ą  kw iatam i na drogę. Gdy k tó ra  m łoda 
kob ieta  wchodzi tu  do półśw iatka, w ina to 
po w iększej części je j m atk i. Dużo je s t  
m atek  ładnych  córek, szczególnie w e wyż-

szem m ieszczaństw ie, k tó re  m arząc dla nich 
o św ietnej Karcerze) n ie  m ogą się pogodzić 
z tem , by te  m łode p iękności zm arnow ały 
się, i nie zabłysły tak , ja k b y  to  m ogły uczy­
nić w jed n e j ze sto lic św iata . Spieniężają 
więc w szystko co m ogą i w yjeżdżają do P a ­
ryża. Z aopatrzone w n iew ielką sumkę, m niej- 
w ięcej ja k ie ś  k ilkadziesią t tysięcy franków, 
urządzają  się tam  z polską lekkomyślnością,, 
ta k  w ykw intnie,, że p ierw szy rok  poch łan ia  
w ięcej niż połow ę całego funduszu, n a tom iast 
zdobyw ają szerokie koło znajom ości tego  ro ­
dzaju, ja k ie  są zawsze dla now ych przyby­
szów o tw arte . W pierw szym  roku  córki są 
otoczone, w końcu drugiego kasa  p raw ie pu­
sta, i najczęściej kończy się na tem, że, do­
brze wychowana, obdarzona źywemi uczu­
ciam i m łoda panienka, nie w idzi p rzed  sobą 
innego wyjścia, ja k  przyjęcie ofiarowanej so­
bie opieki i pomocy jak iegoś przy jaciela. 
Gdy ten  się znuży, trafia  się inne i w łaśc i­
wie nie zepsucie dziewczyny, lecz fa łszy w a ,, 
w ytw orzona przez m atkę, sy tuacya je s t  
w szystkiego przyczyną. B ohaterka znanej, 
pełnej w artośc i pow ieści P aw ła  B onnelin 
„P assagere" je s t  doskonałym  obrazem  takiej 
wykolejonej a nie upadłej polskiej kobiety . 
(B randes podnosi tu  znowu niesłusznie wyją­
tkow e w ypadki do znaczenia typówości. 
P rzyp . R edakcyi.)

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z estrady i sceny.
<      • ,

(W ystępy Józefa Kotarbińskiego: Hamlet 
i  Uriel Acosta.)

W przeddzień  w ystępu  Józefa  K o ta r­
bińskiego w roli H am leta , w ygłosił p. W ła­
dysław' Ł eb ińsk i w „T ow arzystw ie P rzy jació ł 
N auk" odczyt publiczny p. t. „T ragedya p rze­
czuć, nowe przyczynki do H am leto logii". 
E ty k ie ta  była dla m nie poniekąd zagadką, 
—  więc spragniony je j rozw iązania spieszy­
łem pełen  niespokojnej ciekaw ości do „aka­
demii poznańskiej", s ta ra ją c  się stłum ić głu­
che, nieco „H am letow skie przeczucia". P ie r­
w szą część rozpraw y stanow iło suche, 
lecz ja sn e  streszczenie cennej p racy  M atla­
kow skiego, -— drugą orginalny pogląd  p re ­
leg en ta  na in teneye Szekspit a i ch a rak te r  
m itycznego królew icza D anii. „ Jed n i —  mó­
wił mniej w ięcej p. W ładysław  Ł eb ińsk i — 
upatryw ali w u tw orze angielsk iego  m istrza 
psychologię pesymizmu, inni przypisyw ali 
mu zam iar uscenizow ania choroby woli, p sy ­
chologii n iedołęstw a, — ja  now e staw iam  
tw ierdzenie: H am let to  trag ed y a  przeczuć. 
Sm utne przeczucia, dręczące H am leta, są 
jedynem  kluczom tej psychologicznej za­
gadki, —-. in ten cy ą  Szekspira  było uw ydatnić 
działanie posępnego jasnow iden ia  na cha­
ra k te r  i działalność ludzką." T ak ie  odkry­
cie zw iastow ał p re leg en t. Nie wchodząc 
w dalsze n ad er w ątpliw e teorye p. Dębiń­
skiego o dom inującym  wpływ ie Szekspira  
na Sienkiew icza, czuję się zniewolonym  przy 
tej niby nowej H am leto log ii położyć znak 
zapytan ia . P rzedew szystk iem  orginalnośó 
owego w ynalazku p. t. „T ragedya przeczuć" 
w ym aga o ty le ograniczenia, że najw ybi­
tn ie jsi H am letolodzy nie w ykluczali bynaj­
m niej z analizy swojej dręczących przeczuć 
w roli psychologicznego czynnika, — orgi- 
nalnem  je s t  ty lko znaczenie, ja k ie  p. Ł eb iń ­
ski czynnikowi tem u przypisuje, orginalnem  
w yniesienie „przeczuć" do znaczenia w yłą­
cznej sprężyny, w yłącznego źródła H am leto ­
wskich w ahań. T w ierdzenie  to  nie w ytrzy­
muje k ry ty k i i zachw iać nie może w niczem  
św ietnej in te rp re ta cy i Spasowicza, u p a tru ją ­
cego w H am lecie nie tragedyę przeczuć, lecz 
tragedyę  chorej woli, czyli n iedołęstw a, —  a
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już  na  dowcip zakraw a zdanie prelegenta , 
że gdyby S zeksp ir zam ierzał uscenizow ać 
,.n iedołęztw o“ to  byłby stw orzy ł komedyę, 
lecz n igdy  tragedyę. P rzeczucia, to ty lko j e- 
d e n z m o t y  w ó w, paraliżu jących  energ ię  
duńskiego k ró lew icza, to  ty lk o , j e d n a  
z k o n s: o k  w o n c yi  jego  m elancholii, p e ­
symizmu i  hiśteryi. Nie czarnow idztw o 
jedyn ie  paraliżu je  jeg o  wole i czyn, 
lecz w pierw szym  rzędzie pociąg  do bez­
ustannej analizy, , do m ikroskopow ania  ka­
żdego zam iaru, obliczania wszystkich ew en­
tualności i każdego „pro" i ,.contra", do szu­
kan ia  i lubow ania się w skrupułach i skru- 
pulikach. A  potem, .ta  w łaściw a wszystkim 
h isterykom  ]> o z a, to rozm iłow anie w in try ­
gow aniu w łasną osobą otoczenia swego, ten 
gust do baw ienia  się ludźmi ja k  p iłką, d ra ­
żnienia ich ciekaw ości, budzenia wokoło sie­
bie niepokoju, ig ran ia  z czynem, zanim go 
sie spełni. W  trzecim  dopiero  rzędzie nio- 
żmiby obok innych jeszcze motywów H am ­
letow skiej* choroby w.oli postaw ić w łaściw e 
w szystkim  m elancholikom  przeczucia chm ur­
ne, bójaźń p rzed  złośliw ością losu, s trach  
przed ju trem , p rzed  nieobliczoną potęgą 
przypadku. T ak  Szekspir uzasadnia p o s tę ­
pow anie b o h a te ra  swojego i w tak ie j in te r ­
p re tacy i psychologii H am le ta  tk w i nietylko 
w yjaśnienie jeg o  bezustannych wahań, lecz 
tłom aczenie jeg o  nierów ności i n iekonse­
kw encji, jeg o  niezręcznie odegranej koine- 
dyi, je g o  dem askow anie się wbrew piorw o 
tnem u zam iarowi, by ta jem nicę sw oją szczel­
ną  otoczyć zasłoną.

To leż owa „ tragedya  przeczuć '1 od­
k ry ta  przez p. D ębińskiego nie zajm ie po­
czesnego m iejsca w w spółczesnej H am leto- 
logii, a poniedziałkow a g ra  K otarb ińsk iego  
nie zd radzała  bynajm niej, aby znakom ity a r ­
ty s ta  w teo ryach  poznańskiego p re leg en ta  
znalazł dyrektyw ę, dla. in te rp re tacy i swojej. 
H am let, K o tarb iń sk iego  to m elancholik  o n e r­
wach w rażliw ych i histeryk, lubujący się  
w in trydze  i sym ulacyi. T ak  po ją ł a r ty s ta  
psychologiczny fundam ent Szekspirow skiego 
bohatera  i zgłębiwszy . okiem  bystrego  my­
śliciela w szystkie odcienia, tony i półtony, 
k resk i i p lam ki tej chorobliw ej natury, 
s tw orzy ł typ  m istrzow ski, odsłan iając  ła ń ­
cuch przyczyn i skutków  w ielkiej H am leto­
wskiej tragedy i. Z n a m , artystów , k tórzy  
w postać  H am le ta  wsączyli więcej siły i tem ­
peram entu , ale nie znam żadnego, k tó ry b y  
z tak im  pietyzmem, każdą m yśl i każdą in ­
te n c ję  poety  widzom prezentow ał, k tó ryby  
stw orzył typ  ta k  psychologicznie uzasadnio­
ny i konsekw entny. Może ten  H am le t Ko­
ta rb ińsk iego  był zanadto  lite rack i, może my­
ślący in te rp re ta to r  zdusił tam  m iejscam i 
a rty stę , może gdzieniegdzie p ieśc ił się nad to  
szczegółam i z pedantyzm em  książkow ego 
kom enta to ra , ale na ogół k reacya  gościa 
naszego m iała duszę i nerw y i krew . J e ­
dne m ianow icie stronę  H am letow skiej isto ty  
s ta ra ł  się a r ty s ta  uw ydatnić silniej niż k tó ­
rykolw iek z p rzedstaw icieli tej roli, — m ó­
wię tu  o a rystokra tyzm ie  duńskiego księcia. 
H am le t K o tarb iń sk ieg o  to  w ytw orny patry- 
cyusz o nerw ach  w ydelikaconych, i-n ie z ró ­
wnanej „gentile,zzy“. J a k  on subtelnie 
m arkow ał pogardę  sw oją d la  plebejuszo- 
w skiej pospolitości, ja k  n ieuchw ytną iron ią  
akcentow ał każde słowo, gdy prześw i- 
d row ał fałsz m askow any w otoczeniu swo- 
jem , z ja k ą  uprzejm ą w yniosłością um iał 
przem aw iać do tow arzyszy swoich, ja k  po­
u fa łość  naw et zap raw ia ł p ro tekcyonalnością  
pew ną, ja k  w reszcie z najsłodszym  uśm ie­
chem i z g a lan te ry ą  w ielkiego p an a  daw ał 
odpraw ę natrę tom , —  to  w każdym  calu 
znam ionowało p raw dziw ie arysto k ra ty czn ą  
n a tu rę  w ytw ornego m agnata .

Jeże li jed n ak  te n  H am le t ja k o  całość 
by ł n iew ątp liw ie m istrzow ską kreacyą, to 
przecież w je g o  tysiącznych k reskach  i kro-

seczkach lite rack ich  u tonęło  gdzienie­
gdzie życie i d la  tego , gdybym  m iał s tanąć  
wobec py tan ia : „H am let czy U rie l?  nie w a­
hałbym  się osta tn iem u  oddać palm y p ie r­
w szeństw a. W praw dzie zadanie było tu  
ła tw iejsze, w praw dzie i tu  ak to r zd radzał 
lite ra ta , ale tam  tylko, gdzie filozoficzna za­
w artość roli niezbędnie tego  w ym agała, —  
po za tem  U rie l K o tarb ińsk iego  byt drga- 
jącem , nie przetilozofow anem  życiem, unie­
sieniem , c ierp ien iem . A. głos arty sty  g ra ł 
m uzyką taką , jak ie j scena nasza  dawno nie 
słyszała. Czasem pieściw y ja k  szm er s tru ­
myka lub łkan ie  w ia tru  w śród liści, czasem 
ja k  grom potężny, czasem rozegrany  w zgrzyt 
rozpaczliwy, czasem  szorstki, ochrypły, wy­
szarpany. W idziałem  na scenie poznańskiej 
kilku  Urielów, lecz żaden z nich nie w ła­
d a ł tak iem  czarnoksięstw em  tonów. Jed n i 
na n u tę  płaczliwą- s tro ili ca łą  dek lam ację  
sw oją i w chw ilach burzy ńapróżno w g a r ­
dle szukali piorunów, inni w piersiow ym  
szepcie grę pogrążali, subteln i lecz bezsilni, 
—  K otarb iń sk i n a tom iast ma n iep rzeb raną  
siłę, g iętkość i śpiew ność w organie swoim, 
a nad to  umie w ierszem  mówić ta k  p ięknie 
ja k  żaden z a rty stó w  polskich. Z resz tą  zro­
zum iał dobrze nasz gość znakom ity, że lubo 
b o h a ter Gutzkow ą nie wyleczył się jeszcze 
zupełnie z niem ocy rom antyzm u, to  przecież 
nie je s t  również, ja k  n iek tó rzy  krytycy 
tw ierdzili — rozchw ianym  m arzycielem . To 
dąb toczony n iew ątp liw ie  robakiem  „W eit- 
sehm erzu", ale zawsze d ą b, nie spruchn ia ła  
wierzba, ja k  sądził A rnold  R ugę i Ju lian  
Schm idt. G ra K otarb ińsk iego  pokrew ną je s t 
poniekąd in te rp re tacy i G o ttśchalła  i dla. tego 
z jeg o  U riel a bije siła w ielka, nic rozto ­
p io n a -w  mollowych tonach  lecz ro g a ta  i sk a ­
lista . Jedno  ty lko raziło  mnie w obu k re ­
a c ja c h  krakow skiego arty sty : pew na aka­
dem ickość ruchów, pewna patetyczność i 
szerokość w mimice. R ealistyczna  p iła  wy­
świadczyła!)}- tu  w łaśn ie  K otarb ińsk iem u 
znakom ite usługi.- W . R.

Na Wyłomie.
(Odezwa .,czytelni ludowych1'. — Zgaszeni 

i  w y studzeni. — Duszenie kry tyk i. —  Tchórze 
i  m am uty.)

Z rozpaczliw ą odezw ą zw róciło się do 
spo łeczeństw a nasze T ow arzystw o czytelni 
ludow ych. K asa  jeg o  sto i pustkam i, k red y t 
u księgarzy  w yczerpany, zimowe w ieczory 
nadchodzą, głos ludu w oła  o nowe książki, 
a nie ma za co ich kupić. Sm utne wołanie, 
sm utniejsze dziś, niż kiedykolw iek, bo gdy 
w posępnych m rokach stu le tn ie j żałoby, zda­
w ało nam  się, że gdzieś w oddali błyska 
św iatło  w ielkie, k tórem u im ię „lud ośw ie­
cony", dziś św iatło  to  grozi stłum ieniem  i 
b ledną gw iazdy nadziei. A  jeże li duchy 
tycli, co w długiej trag ed y i narodu  życie za 
ojczyznę kładli, u bram  nowego stu lecia 
s ta n ą  i sp y ta ją : Z jak im  dorobkiem , z ja ­
kim funduszem  sił rozbudzonych i z jak im  
zasobem  energ ii i pośw ięcenia  przestępu- 
jem y próg w iekow ej n ied o li?  —  cóż im od­
pow iem y !

Z gaszone społeczeństw o! Pono to  sło­
wo k to ś  rzucił nam  w oczy, a odezw a czy­
te ln i zdaje się mówić zalęknionym  głosem, 
że fałszem  nie je s t  te n  okrzyk. Spojrzyjm y 
ty lko  w około i w patru jm y się p iln ie  w ob li­
cze in teligency i m iejskiej i w iejsk iej. Na 
mnie w yw iera ona w rażenie  tak ie , jak b y  
s ta rość  dłoń zim ną położyła na niej i stłu ­
m iła w szystk ie ognie m łodzieńcze; snujem y 
się po św iecie senni, apatyczni, zgaszeni, a 
chociaż spełniam y pew ne obowiązki n a ro ­

dowo, budujem y w ały ochronne, pow tarzam y 
hasła  gorące, — czynimy to wszystko bez en- 
tuzyazmu, bez ognia, bez całej duszy i c a ­
łego serca . Ot.! odrab ia  się pańszczyznę dy­
sząc, p rzysta jąc  i w starczem  zniechęceniu 
załam ując ręce. 1  tak  ta  robo ta  się wlecze, 
popychana przez pracow ników  ospałych, 
z k tó rych  je d e n  się na drugiego ogląda i 
rad  gdy rękę. niedbałe, położy na taczce, 
m ówiąc z uśm iechem : „Pcham , pcham  i wy­
tężam  siły". Ci, co w grob ie  legli, może 
zanadto  w duszach sw oich nosili płom ieni i 
w pożar n ieraz  isk ry  rozdm uchali, — ale 
m ilszą mi tysiąc razy  ta  um arłych en­
tu z ja s tó w  drużyna, niż wy zimne, wygo­
dne i egoistyczne episjerów  społeczeństwo 
lub anem iczne ep ikure jsk ie  o chorych n er­
wach i w ygasłych sercach dekadentów  fil- 
grauy.

Nie przeczę, że w tem  m inionem  stule­
ciu narodow ej niedoli ostrożność nasza, za­
biegi iwość, p raca  i oszczędność rozw inęły 
się na ogół pomyślnie, ale trudno  zataić, 
że poczucie obowiązków publicznych, zapał 
d la spraw y nie wchodzącej w zakres osobi­
stych in teresów , e n e r g i a  filantropii i pa­
try o ty  zmu tępieć zaczyna. S tarych  i m ło­
dych starców  coraz więcej, a choć niekiedy 
ja k ie ś  grzm iące „Gore** zelek tryzuje  nas, po­
rw ie i siły uśpione rozbudzi, to  w szystko po 
chw ili znów się do snu uk łada i przez sen 
ty lko w yrzuca w ielkie słow a: Ojczyzną, obo­
w iązek, . ośw iata  i t. d. Snu tego  sie le-' O i, t,
kam  i z snem toczę w alkę od początku 
istn ien ia  P rzeg lądu , a sk a rg a  C zytelni to 
w tór potężny do naszych dzwonów na trw ogę.

Jeże li je d n a k  szukam y w innych i spo­
łeczeństw o w ystudzone przed  sąd pozywamy, 
to  w gronie  oskarżonych staw iam y rów nież 
zarząd  „T ow arzystw a" i jeg o  jań cza rsk ą  s traż  
bezpieczeństw a. Sm utną tę  spraw ę porusza­
łem  już  k ilkakro tn ie , lecz w arto  ją  przypo­
m nieć dziś w łaśnie, gdy kierow nicy „Czytel­
ni" Stają p rzed  publicznością z głośnym  wy­
rzutem  i rozpaczliw cm  słowem „Giniemy". 
Nic ła tw ie jszego  ja k  przed  try b u n a ł k ry tyk i 
pozwać społeczeństw o i k rzyknąć mu nad 
u ch em : . „Oto w inow ajca, k tó ry  na  śm ierć 
głodow ą nas skazuje", — • ale uderzcie się 
w p iersi, panow ie kierow nicy, i zapytajcie, 
czy is to tn ie  w ytężyliście w szystkie siły, aby 
rozbudzić śp iącą publiczność, zain teresow ać 
ją  sp raw ą ośw iaty, spotęgow ać p racę  i ofiar­
ność. W alne zebrania, k tó re  raz  je d e n  na 
rok  zw ołujcie, dosta rcza ją  w tym  w zglę­
dzie nie m ało m ateryału  dowodowego. Raz 
jed en  na rok! a mimo to w sprawozdaniach, 
w aszych skąp ic ie  tre śc i poglądow ej, skąpi­
cie pokarm u d la  dyskusyi publicznej, —  gdy 
zaś mimo to k toś p o s ta ra  się o m a te ry a ł dla 
żywej wymiany opinii, w net w ołacie głosem  
przerażonym  że „ginie ła d  i porządek", że hy­
dra  bun tu  głow ę podnosi, żo naszym  „znanym, 
zasłużonym , w pracy  posiw iałym " mężoin-kie- 
rownikom  n iedo rostk i rzucają rękaw icę. N iech 
tylko w tej w ielkiej kom edyi apatycznej ci­
szy i k iw an ia  głową, k tó rą  m ienicie „W al- 
nem  zebran iem  T ow arzystw a C zytelni ludo­
wych" zjawi się k tokolw iek z słowem  n a j­
lżejszej k ry tyki, wy w m gnieniu oka s taw ia­
cie w nioski o zam knięcie dyskusyi i s te reo ­
typow e „wotum zaufania" d la  ' n ie tykalnego  
zarządu. P rzypom nijcie sobie ty lko  ów pa­
m iętny fak t z osta tn iego  zebrania, ów gw ałt 
zadany w olnem u słowu, gdy je d e n  jedyny  
ton  polem iczny, ton  k ry tyk i m yślącej, owia­
nej serdeczną m iłością spraw y publicznej, 
zjaw ił się w bezdusznem  m ilczeniu. W sta je  
m łody adw okat i o p a rty  na  dow odach mówi 
ja k  b ra t do braci, ja k  te n  co razem  z wam i 
p rag n ie  pracow ać, razem  z wam i kocha lud 
i ośw iatę, że należałoby  unikać w prow adza­
nia  do Czytelni ludowych francuskich rom an­
sów, obcych ludow i naszem u duchem, poję­
ciam i, typam i, że lepszą  je s t  czysta, rodzi­
ma, choć m niej artystyczn ie  przypraw iona
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straw a, od now cllistycznych produktów  b ru ­
ku  paryskiego —  a w y? Szmer n iezadow o­
lenia budzi się przy  wielkim  ołtarzu, a rcy ­
k ap łan i „ładu i porządku" ru sza ją  się n ie­
spokojnie na  krzesłach  swoich, a w reszcie 
zryw a się je d e n  z gerontów  i mówi: „S ta­
wiam wniosek o zam knięcie dyskusyi, a jak o  
odpow iedź na k ry tyczną uw agę p reo p in an ta  
drugi wniosek o wotum  zaufania d la  Z arzą­
du." P rzyklaśn ięto , uchwalono, możemy spać 
dalej spokojnie.

W ięc najlżejsza k ry tyka  rów na się po­
tęp ien iu  k ieru jącej ręki, więc najuczciw sza 
rad a  je s t  ubliżeniem  dla prezesów , sekre ta- 
rzów, radnych i cenzorów  ; więc po co 
nas tam  wzywacie panow ie? J e s t  to tero- 
tyzm tego rodzaju, że m usiałbym  p rzek ro ­
czyć granice parlam entaryzm u, chcąc go dosa­
dnie scharak teryzow ać, lecz wiem, że w razie  
pow tórzenia tej m arnej kom edyi znajdą się 
n iew ątp liw ie  tacy, k tórzy  dusicieli w olnego 
słow a nazw ą po im ieniu, wiem, że to ub ieran ie 
się w tia rę  nieom ylności, to  um ało letn ian ie  
członków „T ow arzystw a": i w reszcie pewno 
zakulisowe sprężyny zniechęcają ludzi do 
„Czytelni" - i szkodę spraw ie publicznej go­
tu ją .

A je s t  jeszcze trzeci i czw arty w ino­
w ajca upadku tej insty tucyi, k tó rą  do na j­
w znioślejszych i najdonioślejszych w narodo- 
wem życiu naszem  Zaliczam. Odezwa mówi, 
że jednem u na im ię: „Strach", —  ten  strach  
grasu jący  coraz natrę tn ie j w społeczeństw ie 
naszem , s trach  karm iony starann ie  przez lo­
ja ln ą  prasę, strach , co szm eru liści się lęka 
i zębam i dzwoni, ,gdy p ikelhaubę p ruską  zo­
baczy. — strach  dyktujący bib lio tekarzom  
„Czytelni ludow ych" zaw ieszenie czynności, 
aby nie zm arszczyć czoła landratów , Komi­
sarzy i żandarmów'.

W reszcie w ypow iada „Odezwa" dziw ne 
słow o: , Stwierdziliśmy, że wielu niechętngni
ok'em pa trzy  na .czytelnie jako na źródła zby-. 

Ąecznej oświaty". Jak to ! W ięc nie w ym arł 
jeszcze ten  ród  Mamutów, d la k tórych  ośw iata 
rów na się truciźnie, dynam itow i,g łow ni g ro ­
żącej pożogą, a przynajm niej fałszywym a p e ­
ty tem , zbytecznym  balastom ? Ja k to ?  W ięc 
ten  ród  M amutów licznym je s t  jeszcze, ja k  
mówi odezw a? Snać zarząd czyteln i ludo­
wych zebra ł w tej m ierze ciekaw e dośw iad­
czenia, je ż e li mimo panujących u nas te n ­
d e n c ji przysypyw auia pudrem  w zajem nej 
adoracyi każdej śm ieszności, ta k  odw ażnie 
p iętnu je  troglodytyzm  K sięstw a. To piękny 
m ate ry a ł do publicznej dyskusyi, więc n ie ­
chaj C zytelnie ludowe nie k ry ją  go p rzed  
okiem członków swoich w m gle ogólników, 
lecz w skażą w yraźnie m iejsca p leśn ią  po­
k ry te . Niecli w re polem ika, k tó ra  życie ro ­
dzi, choćby ostrze je j dotknąć m iało najza- 
służeńszych bojowników w ielkiego b rac tw a  
„ładu i porządku". Sulla.

KRONIKA LITERACKA,

* Nauka w domu. Przew odn ik  dla 
wychowawców, nap isa ła  A niela  Sźym W ar­
szawa. N akładem  A rcta.

B rak  fachowego w ykształcenia pedago­
gicznego, zarówno ja k  b rak  dośw iadczenia, 
daje się odczuwać w bardzo p rzykry  sposób 
w szystkim  m łodym m atkom . Zmuszone k ie ­
row ać wychowaniem  swych dzieci, pozba­
wione jasnego  na p racę tę  poglądu, — um ie­
ję tn y ch  i na dośw iadczeniu opartych  w ska­
zówek, do zadania  swego zab iera ją  się po 
dyletancku i w najlepszym  razie  —  tj. gdy 
im  nie zbywa na  dobrych chęciach i poczu­
ciu w łasnej nickom petencyi, czerp ią zkąd 
m ogą dorywcze rady, stosu jąc je  bez m eto­
dycznego zw iązku i bez konsekw encyi. Tym 
sposobem  dzieci p ad a ją  ofiarą luźnych eks­
perym entów  pedagogicznych, a często naby­
w ają  złych przyzw yczajeń umysłowych, na

k tó rych  późniejsza nauka w zak ładach  pu­
blicznych cierpi, a k tórych w ykorzenić nie 
je s t  w możności. P ow ierzenie  całkow itej 
ed u k ac ji dzieci zdolnej nauczycielce zm niej­
sza niebezpieczeństw o, lecz go nie usuw a. 
N auczycielka nigdy zupełnie sam odzielnie 
dzieckiem  n ie  kieruje, gdyż n ik t nie przyznaję 
je j p raw  do zm ienienia try b u  dom owego i na­
rzucania  otoczeniu tak ie j m etody postępo ­
wania, k tó rą  za słuszną uznaje. Tylko 
w spółdziałanie rodziców  i nauczycieli, poro­
zum iew anie się i zupełnie zgodne postęp o ­
w anie przynieść może w w ychowaniu pożą­
dane rezu lta ty . D la tego też wszystkim  
m atkom  zarów no ja k  i nauczycielkom  p ry ­
watnym  gorąco polecam y książeczkę, k tó re j 
ty tu ł wypisaliśm y na w stępie. J e s t  ona 
zbiorem w ielce pożytecznych w skazów ek dla 
wychowawców, rad um iejętnych, na dośw iad 
czeniu opartych, w yn ikających . z głębokiej 
znajom ości n a tu ry  dziecięcej i warunków  
życia większości dzieci. A u to rka  je j znaną 
je s t  w literack ich  i pedagogicznych kołach 
W arszaw y, w k tórej cenią ją  wysoko jak o  
„pedagoga z Bożej ła sk i1. Prócz ba dzo ro ­
zległej p rak ty k i pedagogicznej, k tórej się 
z wielkim  zam iłow aniem  oddaje, zasługę je j 
stanow i n ieustanną p raca  nad psychologią 
dziecka, do k tó re j w iele cennych spostrze­
żeń i pożytecznych m ateryałów  zbiera. — 
P ostęp  pedagogii nie polega, ja k  wiemy, na 
w ygłaszaniu  i rozw ijaniu  suchych teoryi 
ogólnych, recep t i przepisów , k tó re  ślepo 
wykonywać , należy, lecz na  zastosow aniu 
pracy  wychowawczej do je j m ateryału . do 
natu ryp  tem peram entu , skłonności i uzdol­
n ień  wychowańca. To tez słusznie robi 
p. A. Szyc, gcl.y k ilkak ro tn ie  w książce swej 
pod adresem  m atek  i nauczycielek z naci­
skiem pow tarza  rad ę : Obserwować, obserwo­
wać i 'eszcse raz obserwować!" W e wska- 
zówk >ch swych uw zględnia najpow szechniej 
spo tykane typy dziecięcych umysłów, zw raca 
uw agę na konieczność Stosowania odpow ie­
dnich dla nich m etod, kładzie słusznie n a ­
cisk na rów nom ierny rozwój w ładz um ysło­
wych, przyczem  każe obok w ykształcenia 
m ieć n ieustann ie  na oku, fizyczne i m oralne 
wychow anie. Szczegółowe wskazówki co 
do uk ładan ia  planu, zadaw ania le k c ji, przerw  
w nauce ifp. mogą oddać cenne usługi wszy­
stkim  wychowa wcoin.

O st itn ię  rozdziały książeczki pośw ię­
cone są m etodyce nauczania poszczególnych 
przedm iotów . Znaczna część zam ieszczo­
nych" tu  rad  w ynika z ogólnych poglądów , 
w ypow iedzianych poprzednio , —  zbyteczna 
je d n a k  dokładność w tym  w zględzie nie za­
szkodzi. W ielką w artość tej ostatn iej czę­
ści stanow i uw zględnienie najnow szych m e ­
tod nauczania  zarów no ja k  i nainow szych 
podręczników . D la rodziców  i nauczycieli, 
p ragnących  p racę  sw ą zastosow ać do w spół­
czesnych w ym agań pedagog ii książka p. Szyc 
doskonałym  może być przew odnikiem , za­
w iera  bow iem  ty tu ły  w ielu po lecen ia  go­
dnych dzieł w ychow aw czych i dobrych pod­
ręczników  do nauki. F. M.
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* B rylanty Se ni br ich - K ochańskiej.
W W arszaw ie śpiew ała Sem brich-K ochańska. 
W  dziennikach posypały  się pochw ały dla 
głosu znakom itej śpiew aczki. Pochw ały  słu ­
szne, uspraw iedliw ione, a w ięc żadnego za­
rzu tu  czynić im nie należy. A le oprócz są­
żnistych pochw ał d la  głosu, okazały się i 
sążn iste  pochw ały dla.... toalety .

„B ry lan ty  n ieocenione g ardzio łka  K o­
chańskiej — pisze je d e n  ze spraw ozdaw ców  
— dane było opisać szczęśliw szem u odem nie 
koledze, niechże mnie będzie wolno... opisać 
to a le tę  w w ielkim  sty lu  i te  brylanty , co 
stanow iły  ram y ta k  w spaniałej tre śc i" . I 
następ u je  w w ielkim  sty lu  szczegółowy, bo 
blizko sto  w ierszy wynoszący, opis „ram  
w spaniałej tre śc i" .

I  są tacy, co mówią, że nam  b rak  za­
m iłow ania do sztuki, lub że w szystko b ie­
rzem y lekko, po w ierzchu, ze w strę tem  do 
poważnych bad ań  i dokładności.

* *
■7T

* Studjuni o teatrze. P. S tan . R zew u­
ski n ap isa ł w „Gaulois" studjuni o te a trze  
n iem ieckim . Naj w iększe pochw ały i pisze
„K uryer W arszaw ski" ■ au to r artyku łu  oddaje 
tea tro w i w W iesbaden ie  i W iedniu. Mówiąc 
o niem ieckiej p rodukcji dram atycznej doby 
osta tn ie j, w pada R zew uski w zachw yt p rze­
sadny, apoteozując najw ątle jsze  naw et dzieci 
w spółczesnej muzy niem ieckiej.

K R O M K A  P O W S Z E C H N A .
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— W ia d o m o ś ci s p o ł e c z n e  i p o lity c z n e .
W  prusk iem  m in iste rstw ie  s tan u  zarządzeniem 
zostało  śledztw o dyscyplinarne, m ające wykazać, k to  
w o s ta tn ich  czasach  z łam ał tajem nice  dyskusyi. a m ia­
now icie k to  dostarczy ł dziennikom  w iadom ości o roz­
praw ach m in iste rstw a nad ordynacyą wojskowych pro­
cesów karnych. — W edle  „D eutsche M ed. W oclien- 
sch rift"  zaszło w r. 1894 w N iem czech w 157 m iej­
scow ościach 1004 wypadków cholery, z k tórych  490 
zakończyło sie śm iercią. Ś m ierte lność w ynosiła za­
tem  48,8 procent. — N iem ieck ie  stronnictw o kon­
serw atyw ne rozpoczęła znów ag itacy e  za znanym 
w nioskiem  lir. K a n itz a  i  n ie u lega najm niejszej wąt­
p liw ości, że w niosek ten  przyjdzie znowu pod obrady 
parlam entu . — W ub ieg łą  sobotę przyszło w p a rla ­
m encie au stry ack im  do pow tórnych, a tym  razem  
iśc ie  im ponujących m an ifes tac ji na  cześć L iigera. 
M arszałek  czuł się zniewolonym  rozporządzić naw et 
opróżnienie pierw szej galery i, tej, na  k tórej zas iad a  
dystyngow ana publiczność. Z a  parlam entarne j ery w 
A u s try i fak t ten  zdarzy ł sie  po raź  1-szy Do W iedn iu  
k rążą  najdziw aczniejsze  pogłoski. M ów ią o p rzen ie­
sien iu  parlam entu  do innego m iasta , o rozw iązaniu 
rady  państw a, o d y m is ji gab inetu . W ieśc i te  nie 
m ają do ty ch czas 'p o d staw y , jedno  jed n ak  je s t  n iew ąt- 
pli.wem. że sobotnie posiedzen ie  Izby  było , w ielka, 
m oralną  k lęską d la  rządu. — Z P e te rsb u rg a  donoszą, 
że dzień  kóronucyi carsk ie j pary  rosyjskiej został 
stanow czo naznaczony na dzień  1'2 m aja s ta reg o  stylu.

— T e a l r  i' m u z y k a .  W  ubiegły  czw artek  
w y s tąp ił p. Jó ze f K o ta rb iń sk i na  poznańskiej scenie 
w dram acie  L aubego  p. t. „ H ra b ia  E ssex ". G ra 
k rakow skiego a rty s ty  by ła  przedziw nie p iękną, ale 
o toczenie gośc ia  naszego było ta k  skandalicznem , że 
naw et wyrozum iała i w zględna publiczność nasza 
zdobyła sie dw ukrotnie na. m an ifes tac ję  sykan ia . N ie 
by ła  to g ra ' lecz be łko tan ie . — M ichał B ałuck i wy­
kończył nową kom edyą p. t. „Spraw a k o b ie t '1. — N ie ­
bawem  w ystąp i w P o zn an iu  znana p ian is tk a  w arsza­
wska p. Iw anow ska-Z aleska i ten o r G> ąbczew skl. — 
N ająow sza kom edyą Snderm anna p. t. „D as G iuek 
im  W inkę!" doznała  w w iedeńskim  B urgu średniego 
pow odzenia. — P a ry zk i „W olny  t e a t r '1 rozpoczął 
24 zm. p rzed staw ien ia  pod nową dyrekcyą L aro ch elle ’a  
d ram atem  obyczajowym  I . C araguela : „W p rzó d  dym
— potem  og ień 1'. — N ajsłynniejszy  tenor ang ielsk i 
P e n  l>avies w ystępuje gościnnie w N iem czech. — 
E leonora  Duse w ybiera  sie  z  początk iem  przyszłego 
roku  do R osy i i A ust-y i. W  przejeździć po trąc i 
praw dopodobnie o P oznań . — N a  scenie lwowskiej 
ukaże sie  niebaw em  „M acbeth" w nowym p rzek ła ­
dzie J a n a  K asprow icza. — N ow ości te a tru  niem ie- 
m ieck ieg o : M isćha „S ław a pośm iertn a1', L o th a ra  
„P ochw ała  k o b ie t '1, P h i l ip p i’ego .D roga c ie rn io w a 1.
— Sztuka T. W olffa na  t le  rom antycznem  japoń- 
skiem  p. t. „T ego  n ik t n ie wie" m iała  w B erlin ie  
w ielkie powodzenie. — P a n  Ju liu sz  Borowski złożył 
dyrekcyi tea tró w  w arszaw skich p ięc ioak tow ą sztukę 
p. t. .Bez w y jśc ia". — W agnerow skie  tow arzystw o 
z B ay reu th  zjeżdża do W arszaw y na gościnne wy 
stępy. — P o  zm arłym  A l. Z arzyck im  została  n ie­
znana k o m p o z y c ja 'p . t. „B erceuse1.

O d p o w ied zi R ed ak cyi.
— Józefowi K. Sta łe  ko resp o n d en c je  z za­

boru rosyjskiego zaprow adzim y już w najkró tszym  
czasie.

— ffi...wicz. K oręspondencya P a ń sk a  nadaje 
się do dzienników  politycznych, d la  k tó rych  naw et 
będzie pożądanym  m ateryałem . D la  naszego tygo­
dn ik a  je s t  n ieodpow iednią.

—  M arya. Sen, bezczułość i k a ta lep sy a  hyp- 
notyczna, a  jasnow idzen ie , elew acya, a stra ln e  c ia ła  
itd ., to  zupełnie odm ienne po jęcia. P ie rw sze  są z ja ­
w iskam i realnem i, d rug ie  sz tuczkam i kug larsk iem i, 
obliczonem i na  łatw ow ierność naiw nych. G dyby 
oszust, napiętnow any  w fe ljeton ie  zeszłego tygodnia , 
p rzes ta ł był n a  dem onstracyach  hypnotycznych, nie 
w ystępow alibyśm y przeciw  niem u, ale  ten  „g racz1* 
prezen tow ał nam  n iby  jasnow idzące m edya i  p ló tł 
j a k  P ie k a rsk i na  m ękach o ch iro m an c ji, o unoszeniu 
się  w pow ietrze  osób hypnotyzow anyeh, itp .

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Wł. Rabski w Poznaniu. Nakładem „Przeglądu Poznańskiego" w Poznaniu.

Czcionkami drukarni i. Fr. Tomaszewskiego w Poznaniu, przy ulicy Wilhelmowskiej 28.


